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Z bieżącej chwili
Lwów 26 kwietnia.

£  Serajewa zapowiadają wypadek, na 
oko ceremonialny, ale w rzeczy arcyważny 
pod względem politycznym. Tymi dniami ma 
przybyć do Serajewa pułkownik Woronin 
przydzielony do ambasady r o s y j s k i e j  we 
Wiednia, a stamtąd udać się do P l e w i ą ,  
w sandżaku nowobazarskim, aby stojącemu 
tamże pułkowi piechoty austryackiej, którego 
właścicielem jes t  car, doręczyć naturalnej 
wielkości portret cara. Darowi temu przypi­
sują tern więks e znaczenie, że Plewie jes t  
najbardziej narażonym  punktem bałkańskim 
na granicy Czarnogóry. Doręczenie ma się 
odbyć d. 5 maja jako w dzień prawosławny 
św. Jerzego, w którym to dniu zazwyczaj 
poczynały się dotychczas burdy bałkańskie. 
(Sandżak nowobazarski je s t  to wąski pas 
ziemi, pomiędzy Czarnogórą a Serbią, który 
traktatem  berlińskim umyślnie pozostawiono 
Turcyi — wszelako obok tureckiej stoi tam 
oraz załoga austryaoka aby przeszkodzić na­
padowi Serbów lub Czarnogórców na to te­
ry  toryum).

Rosyanie bardzo źy*wo za jm ują  się spra­
wą k o a l i c y i  E u r o p y  l ą d o w e j  p r z e ­
c i w  A n g l i i .  Nowojc W ronia  podnosi, jak  
niepokonana siła wypadków na polu między- 
narodowem zmusza wszystkie mocarstwa 
Europy zachodniej do ustępstw na rzecz An­
glii, k tóra swoją- przewagę m arynarską do­
skonale wyzyskuje. Uczyniły to już Francy  a 
i Niemcy w sprawach iaszodzkiej i samoań- 
skiej ; i to samo uczynią Włochy, jeżeli oko 
liczności postawią na dziennym porządku 
sprawę tyłów tureckiego Trypolisu, które An­
glia odstąpiła Francyi. Wziąwszy sobie ko­
lonialne interesa handlowe za wyłączną pod­
stawę, dyplomacya angielska manewruje zrę­
cznie swoją przewagą morską. Straszliwa, 
bardzo liczna flota służy je j  za postrach na 
mocarstwa z których każde z osobna jes t  co 
do sił morskich okropnie słabsze od Anglii. 
Gdyby nie Rosy a i je  i sąsiadowanie z An­
glią na lądzie azja tyckim , dumna, „królowe 
m órz“ byłaby dzisiaj nieograniczoną panią i 
władczynią losów całego świata cywilizowa­
nego.

„Temu stanowi rzeozy Europa zachodnia, 
której rządom tak bardzo daleko od myśli, że 
należy wspóln.e odpierać pretensye angielskie, 
będzie chcąc nie chcąc musiała zajrzeć w o- 
czy. Pokojowe załatwienie nieporozumień, j a ­
kie dyplomacya angielska jedno po drugiem 
wywołuje, się staje nieodbitym postulatem dla 
lądowych mocarstw zachodniej Europy. Po­
wodem fałszywego położenia międzynarodo­
wego jes t  to, że Europa lądowa jeszcze bar­
dziej niż dawnemi czasy rozbiła się na poje- 
dyńcze, luzem idące państwa, co doskonale 
wyzyskać umiała Anglia, dla której każde 
stałe przymierze na  lądzie europejskim jes t  
kamieniem zgorszenia. “

Arcywaźną byłaby, gdyby się sprawdzi­
ła, wiadomość, która jakoby ze stolicy Per-

syi doszła do Bombaju, że E o s y a  uzyskała 
prawo zajęcia portu perskiego B e n d e r  a b- 
b a s  Jest  to pierwszorzędna pozyoya stratę 
giczn», położona nad cieśniną Hormus łączą­
cą ocean Indyjski z zatoką Perską. Przed 
portem leży wyspa Tawilah z kilkoma dro- 
bnemi wyspami. Po zatoce Perskiej zaczęli 
się tern i czasy skrzętnie uw ija:  Anglicy, pró­
bując. r zy nie uda im się zająć portu Bender 
Buszir, położonego dalej ku ujściom E ufra tu  
i Tygrysu.

Zarazem na przeciwległych, arabskich 
brzegach zatoki Perskiej ju ż  zajęli pod swój 
protektorat kilka niezawisłych sułtanatów 
arabskich, i omal, że nie przyszło do zatargu 
z Franoyą.

Należy pamiętać, że głównym celem, osią 
całej polityki rosyjskiej jes t  dotarcie nietyle do 
Indyj, j a k  raczej do zatoki Perskiej, zkądby 
carat miał swobodny oddech na wszystkie 
oceany. Za objęciem portu perskiego Bendera 
abbas poszłoby z konieczności zajęcie Persyi, 
mianowicie połączenie kolei zakaukazkich przez 
Persyę z zatoką Perską, gdyż dostęp od oce­
anu Indyjskiego mogłaby Rosyanom zagro­
dzić flota angielska. Mamy to więc wiado­
mość pierwszorzędnej wagi — tylko niewia­
domo, czy prawdziwą.

R o s y j s k i e  m i n i s t e r s t w o  wo j -  
n y pracuje usilnie, aby przerobienie wszyst­
kich dział i karabinów wedle systemu szyb- 
kosTzelnego było w przeciągu trzech l«t do­
konane; a pomimo tego postanowiło, poru- 
czyć przerobienie artyleryi fabrykom w yłą­
cznie rosyjskim ; ani jedno działo nie będzie 
sprowadzone z zagranicy.

W  C b i  u a oh wikłają się rzeczy. Postę­
powanie rządu chińskiego wobec cudzoziem­
ców staje się poprostu nieznośnem. Cungiija- 

, którego zbdaniem jes t  prowadzeniemen,
spraw z zagranicą, złożony je s t  w myśl c-:sa 
rzowej z ludzi bez wpływu i wiadomoś i po 
litycznych, dla utrudzenia komunikowania się 
z cudzoziemcami.

Obietnice cunglijamenu są bez żadm j 
wartości, jeżeli ich nie zaaprobuje wielka 
Rada, która nawskróś pała nienawiścią do 
cudzozforacóvr. Pejłowie-paustw obcych u ty s ­
kują, ż i  pertraktacye z cunglijamenem są 
poprostu marnowaniem czasu. Jeżeli ten stan 
dłużej p it.rwa, posłowie udadzą się z przed­
stawieniem wprost do cesarzowej.

Poseł niemiecki zapowiedział cunglija- 
menowi, że jakkolwiek otrzymał urlop, nie 
wyjedzie z Pekinu, dopóki się nie skończą 
rokowania względem kolei Tientsin-Czing- 
ki&ng. (Tient.sin leży na drodze z morza do 
Pekinu, a Czingkiang nad Wielkim kanałem 
w prowineyi Szantung, należącej do niemiec­
kiej sfery wpływów). Ale zachodzi inna j e ­
szcze sprawa, całkiem podobna do tej, która 
dała  Niemcom asumpt do zajęcia Kiaoczau 
i pośrednio prowicyi Szantung.

Asumpt ów dało zamordowanie katolic 
kich nrsyonarzy  niemieckich. Obecnie donosi 
ks. biskup Anzer, źe w zachodniej części mi- 
syi katolickiej panuje zupełny pokój, na to ­
miast we wschodnich stronach panuje stan

okropny, i tern okropniejszy, im bliżej Kiao­
czau. Pew ien bogaty właściciel dóbr Chiń­
czyk powołał pod broń landw erę chińską, j a ­
koby dla obrony m isyj i ludu od w atah roz­
bójników, którzy z prowineyi K iangnau do 
Szantungu wpadają. Ale gdy zebrał dosyć 
motłochu, uderzył na nieprzeczuwająoych ni­
czego ekrześcian chińskich, około dwadzieścia 
gmin katolickich, i to wielkich zrabował, 
zburzył i częścią spalił. T rupy naw et w yryw a­
no z trum ien i rozsiekiwano. Dom m isyonarza 
ks. G ebhardta całkiem  zniszczono, a  on sam 
tylko szybkości konia zawdzięcza ocalenie. 
H erszt tych band, ów Chińczyk bogaty, sie­
dzi sobie spokojnie, bo władze chińskie nim 
się opiekują. W ojsko chińskie mogło zaraz z 
początku stłumić te barbarzyństw a, ale p u ł­
kownik ani się ruszył. Wyższe sfery chińskie 
snać tolerują, a naw et zachęcają sektę „hec“, 
k tóra sobie wzięła za zadanie wypędzenie 
Niemców.

Koniec wieku dziew iętnastego przyniósł 
św iatu orgię szowinizmu niemieckiego — nie 
Europie, lecz wyraźnie światu całemu. Gdzie­
kolwiek bowiem m ieszkają Niemcy i gdzie 
kolwiek w liczniejszej osiedlili się gromadzie, 
gdziekolwiek znaleźli kawałek chleba, tam  od 
la t kilku w ystępują  w roli panów i władców, 
dyktu jących  praw a i w ym agających posłu­
szeństwa. O garnęła ich m ania wielkości, obłęd, 
istna choroba, k tó ra  w yw ołuje za targ i i czy 
prędzej czy później będzie m usiała doprowa­
dzić do katastrofy , prawdopodobnie nie bar­
dzo dla Niemców fortunnej.

Niemców na kuli ziemskiej jest przeszło 
70 milionów (w 1801 roku było ich na świe­
ci© 30 milionów), ale do tego zastępu nale­
żą rówin eż i m iliony Słowian, którzy fizy­
cznie i psychicznie różniąc się od Niemców, 
od kilku pokoleń posługują się tylko mową 
niem iecką, narzuconą im wszelkimi sposo­
bami. Ci Niemcy, sztucznie wyhodowani, dzi­
siaj, n ieste ty  i trzym ają  ju ż  pospołu z swymi 
daw niejszym i prześladowcami.

W Europie na 357 milionów m ieszkań­
ców (1890 r.) liczono 15 pro. Niemców. Nie 
brakuje ich w żadnej innej części świata. 
W Stanach Zjednoczonych mieszka (1890 r.) 
2,784 894 Niemców urodzonych w Niemczech, 
a m ówi-po niem iecku i je s t  pochodzenia nie­
mieckiego z górą 7 milionów. Do Stanów bo­
wiem wędrowali Niemcy ju ż  w X V II stule­
ciu. Gdy w 1682 r. Penn osiedlał się na ob­
szarach, które od niego otrzym ało miano Pen­
sylwanii, wśród jego  towarzyszów Niemcy 
z nad R enu tw orzyli sporą gromadę. Podczas 
buntu  kolonij przeciw Anglii (1775) Pensyl­
w ania była do połowy niem iecką. W  K ana 
dzie liczono w 1881 r. do ćwierć miliona 
Niemców. W  A ustralii na  3,639.644 głów 
przeszło 30 prc. ma być pochodzenia niem iec­
kiego.

W edług s ta tystyk i urzędowej wywędro-

wało z N iem iec za morze (a więc nie do in­
nych krajów  europejskich) od 1851—1890 r. 
conajm niej 3,100.000 osób, a od 1820 r. po 
rok 1890 z górą 4,000.700 osób.

Owe masy do 1870 r. wynaradawiały się 
dosyć szybko. Lecz gdy zwycięstwa na polach 
Francyi upoiły Niemców europejskich, gdy 
Rzesza niemiecka zaczęła występować wszę­
dzie jako wielkie i gr< źne państw o; gdy już 
samo nazwisko „Bismarck14 zaczęło wystarczać 
Niemcowi za program i tarczę, — wtedy i w o- 
wych masach Niemców, lozrzuconyoh po kuli 
ziemskiej jęło się budzić poczucie zrazu naro­
dowości , potem pewności siebie, a teraz po­
prostu szału.

I t*k obecnie wśród Niemców am erykań­
skich istnieje prąd, godny soanąó obok np. ru ­
chu , wywołanego przez Schónerera i Wolffa 
w A u stry i, i niewątpliwie wraz z tymże z je ­
dnego tryskający źródła. Oto Niemcy am ery­
kańscy postanowili przeszkodzić sojuszowi 
Unii z Anglią, sojuszowi, który, gruntując p rze ­
wagę wszechświatową anglo-sasów, zepchnąłby 
Niemców na drugi plan.

Z butą, jaw nie, zacięcie występują Niem­
cy amerykańscy. W  Chicag > założono ognisko 
ag ita c ji. Odbywają sie tam wiece, na których 
zapadają uchwały nietylko bojkotowania prasy 
amerykańskiej, przemawiającej za sojuszem 
z Anglią, lecz i zwalczania władz związkowych 
na wypadek, gdyby się przy tym sojuszu upie­
rały. Czterdzieści stowarzyszeń niemieckich 
w Chicago zawiązało organizaeyę, mającą zwal­
czać sojusz anglo-sasów amerykańskich i euro­
pejskich.

Ze wszystkich Stanów nadsyłają stowa­
rzyszenia niemieckie do Chicago oświadczenia, 
że przystępują do Związku przeciw-angielskie- 
go. Na swoje szczęście znaleźli N emcy w Sta­
nach potężnego sprzymierzeńca. Są nim irland- 
ozycy, nienawidzący Anglii. W  Stanach będzie 
do 4 milionów Irlandczyków, [ponieważ tylko 
od 1853—92 r. wy wędrowało z Irlandyi do S ta­
nów 2,444.249 Irlandczyków. Ruchliwi, bardzo 
inteligentni i bardzo solidarni, Irlandczycy od­
grywają ważną rolę w życiu politycznem S ta­
nów, ro lę , którą zawsze starali się obrócić na 
niekorzyść znienawidzonej przez nich Auglii. 
Obecnie, połączeni z Niemcami, mogą istotnie 
utw orzyi stronnictwo, które będzie wywierało 
nacisk na sterników polityki amerykańskiej 
w dachu przeai wangielskim.

Co to przecież za ironia lo su ! Irlandczy­
cy, stale spotwarzani przez prasę niemiecką 
w Europie, — tam za Oceanem pomagają do 
ufundowania przewagi niem ieckiej!

Do jak ie j zuchwałości dochodzi w Niem­
czech szowinizm przeciw dostojnej i szano­
wanej powszechnie osobie cesarza austryac- 
kiego, s p r z y m i e r z e ń c a  cesarza niem ie­
ckiego, świadczą o tern słowa, jak ie  osławio­
ne Alldeulsche Bldłter wypow iadają w odpo­
wiedzi na artyku ły  Germanii i Karlsruher Ztg. 
które zarzuciły „W szechniem ieckiem u związ­
kowi" podburzanie Niemców austryackich 
przeciw ich cesarzowi i rozluźnianie węzła, 
łączącego Niemcy z A ustryą. Organ ten pisze 
butnie, zuchwale i bezozelnie:

„Związek Niemiec z m onarchią habs- 
burgską zaw arty  został w warunkach, które 
dziś ju ż  nie istn ieją . Nie ma ju ż  dziś A ustryi 
z roku 1878. Jeżeli nasz rząd rzeszy pragnie 
lojalność swoją posunąć do tego stopnia, że­
by i dziś jeszcze brać wzgląd na A ustryą j a ­
ko na swego sprzym ierzeńca, to niechaj sobie 
to czyni. Od niem ieckiego n a r o d u  jednak , 
k tó ry  m iał tylko in teres w istnieniu n i e m i e ­
c k i e j  A ustryi, nie można żądać takiej sen- 
tym entalności.

„Jeżeli Niemcy w A ustry i uderzaj ą(l) na 
swego cesarza, to m y w tern jesteśm y tak  
niew inni ja k  baranki(! ?). I  nie będziem y dziś 
poszukiwali, k to  rzeczywiście spowodował dziś 
obecnie oziębienie stosunku narodu do swej 
dynastyi, k tó ry  tej dynasty i wieki całe wier­
nie był oddany, k tó ry  tron je j  zbudował i 
krw ią swoją go bronił. Ale staw iam y zasadni­
cze pytanie, j a k i e  obowiązki m am y my Niem­
cy w rzeszy względem cesarza A ustry i?  
Tw ierdzim y: n i e  m a m y  ż a d n y c h !

„Dynastye są składnikam i organizacyi 
państwowych. Można w obrębie s w e g o  pań ­
stw a być najzapaleńszym  i najw iern iejszym  
m onarchistą, a mimo to nie nznawaó ż a d ­
n y c h  obowiązków po za granicam i rzeszy i 
państw a. Dlaczego m y Niemcy w rzeszy m a­
m y względem cesarza A ustry i i n n e  j a k i e ś  
m i e ć  obowiązki, aniżeli względem cesarza 
Rosyi, Chin albo M aroko?

„Dawniej co praw da rzecz się m iała ina­
czej. Dawniej nie istn ia ł wprawdzie żaden 
stosunek obowiązku, ale istn ia ł stosunek p i e ­
t y z m u .  W ynikał on z tego, że cesarz Au­
stry i uw ażał się za n i e m i e c k i e g o  władcę 
i że by ł dla nas dla tego członkiem niem ie­
ckiej narodowości. Dziś w ystępuje jako  sło­
w iański w ładca przeciw niemieckim podda­
nym  swego w ielojęzycznego państw a. W  tych 
w arunkach nie może dla wolnego, niezależne­
go Niemca w ogóle jakakolw iek istnieć w ąt­
pliwość, po której ma stanąć stronie.14

I  takie rzeczy pisze się dziś bezkarnie 
w piśmie, wychodzącem w Niemczech, k tó i 
rych władca je s t  politycznie i osobiście za­
przyjaźnionym  z sędziwym , czcigodnym oesa- 
rzem Franciszkiem  Józefem  1 Nie dziwić się, 
że hr. Badeni takiem u pismu odebrał swego 
czasu debit pocztowy w A ustryi. Tego rodza­
ju  wybryków szowinistycznych „W szechnie- 
mieckiego zw iązku11 rząd  niem iecki żadną 
m iarą lekceważyć nie może, jeżeli nie chce 
dopuścić do łatw o stąd w yniknąć mogących 
kolizyj i jeżeli tró j przym ierze nie ma się 
rozpaść w kawałki. Szczerze austryacka opi­
nia publiczna i szczerze dynaśtyę H absbur­
gów popierające narody w A ustryi nie ścier 
pią zapewnie takich prowokacyj „wszechnie 
m ieckich “
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WIKTORA CHERBULIEZ.

(Oiąę, da!sr.y.)

Równie jak  on lubiła nauki, przyrodę i 
■ztnki, lecz nie znosiła samotności i chętnie 
szukała towarzystwa ludzi; z tego powodu 
nie mieszkała na wsi, lecz w pięknym domu 
własnym w miasteczku X.

Od kilku la t  mocno cierpiała na reum a­
tyzm  i w dodatku choroba oczu pozbawiła j ą  
przyjemności czytania. Szukała więc panny 
do towarzystwa i lektorki, ale nie mogła zna­
leźć w edług swego gustu.

Pogłoski o złym stanie interesów państwa 
Yanesse, pomimo pozorów zamożności, doszły 
do jej uszu, — a nie lubiła ich obojga, jak  
stara panna, k tóra nigdy nie doznawszy p rzy ­
jemności w życiu, nienawidzi ludzi bawiących

się wesoło. Ucieszyła się więc z tej katastro­
fy, będącej w jej przekonaniu ka rą  nieba — 
a ponieważ pamiętała o sobie, postanowiła 
z niej skorzystać.

Przed kilkoma laty poznała u b ra ta  mło­
dziutką blondynkę która uczyniła na niej 
wrażenie przyjemne, Zaproponowała więc J a ­
kobinie zajęcie lektorki, przyczem oświadczy­
ła, iż ma zamiar zapisać swój m ajątek  na 
rzecz pozostającego pod jej opieką zakładu 
sierót, ale jeżeli jej siostrzenica zgodzi się na 
powyższą propozycyę, to z przyjemnością za ­
pisze jej  w kodycylu rentę dożywotnią w su­
mie dwunastu tysięcy frhnków

Z naciskiem mówiła o rencie a nie o ka­
pitale, jakgdyby  chciała dać do zrozumienia, 
że bywają na świecie ludzie chciwi, więc bała 
się, by nie przywłaszczyli sobie je j  m ajątku.

— Dwanaście tysięcy franków na roki 
— ze wzruszeniem zawołała Jakóbina. Nie 
jestto  bogactwo, lecz w każdym razie nieza­
leżność.

I  bezzwłoczme odpisała ciotce, źe propo- 
zy°yę j®j przyjm uje.

Panna Salicourt, chociaż nie była wielką 
egoistką w pożyciu jednak miała charakter 
niezbyt przyjemny.

Niezmiernie dbając o swe zdrowie i uni­
kając  najmniejszych wzruszeń, była niewolni­

cą swych przyzw yczajeń i drobiazgom przy­
pisyw ała znaczenie spraw państw a. W  miarę
pogorszającego się zdrowia, staw ała się coraz 
więcej w ym agającą.

Okazywała ona Jakobinie przyw iązanie 
szczere, lecz c erpiąc na bezsenność, tak  da­
lece nadużywała niekiedy jej uprzejmości, iż 
kazała czytać sobie całemi nocami.

Szczęście, źe siostrzenica je j  posiadała 
nerw y silne i zdrowie żelazne.

Nie chorowała nigdy i powiadała, że nie 
potrafiłaby.

Najwięcej drażniły  Jakóbinę niektóre 
nałogi panny Salicourt i je j obawy bezustanne. 
Piorun, ogień, w iatr, złodzieje, lada szmer 
niezwykły, konie, psy, krowy, nawet myszy 
— wszystko wywoływało w niej przestrach.

L ękała  się śm ierci tak  dalece, że zab ro ­
niła tego złowieszczego w yrazu wymawiać 
przy sobie. Gdy dziw iła się niekiedy, że ktoś 
je j  nie odwiedzał, zapewniano ją , że wyjechał, 
byle nie powiedzieć, iż um arł od pół roku.

łakóbina, nie lękająca się niczego, obu-, 
rżała się na tak ą  lękliwość, ale nie mogła 
czynić uwag swej ciotce, która, nie krępując 
się pod tym względem, do obowiązków le­
ktorki i panny do tow arzystw a narzuciła je j 
jeszcze służbę przy chorej. Mimo to dziewczy­
na nie skarżyła się nigdy i chętnie znosiła 
swój ciężar podwójny.

Ta córka człowieka nieuczciwego posia­
dała uczciwość w rodzoną: nie chciała być 
dłużniczką panny Salicourt i pragnęła, gdy 
kiedyś otrzym a przyrzeczoną rentę, z ręką 
na sercu powiedzieć sobie :

— Zarobiłam  na te pieniądze. Nie o trzy­
m ałam  ich darmo.

W iedziała, że testam ent sporządzony był 
z zachowaniem wszelkich formalności. Ciotka, 
dla dodania je j  odwagi, prosiła notaryusza 
o pokazanie go je j  i Jakóbina była pewną, 
że ta  biedna kobieta, której nie można było 
mówić o śmierci, nie zm ien i'go  Kosztowało­
by ją  to za w ie le : przez całą godzinę zdawa­
łoby się je j, że ju ż  me żyje.

Jakóbina nie nudziła  się nigdy Główną 
je j rozrywką było obserwowanie obyczajów, 
g ry  tw arzy  licznych gości, ubiegających się 
o łaski zgryźliw ej, starej panny, chorej i bo­
gatej.

Rozumie się, że tłóm aczyła sobie ich 
uprzejmość widokam i egoistycznym i — i było 
to praw dą względem niektórych, lecz ona uo­
gólniała zanadto. Nie uznaw ała w yjątków , 
a m ieszkańcy m iasteczka X.. nie mogli w pły­
nąć na zm ianę je j przekonań o rodzaju  ludz­
kim. Okazyw ali Jakobinie wielką grzeczność, 
praw ili pochlebstwa, które ona jed n ak  p rzy j­
m ow ała skromnie, śm iejąc się w duszy z ich 
naiw ności, w iedziała bowiem , że nie po ­

siada u ciotki względów, które je j  'przyzna­
wano.

N iekiedy łudziła ich pięknem i słowami 
i nadziejam i.

Uważała, iż ostatecznie lepiej łudzić, niż 
byó uszczypliwą, że przyjem niej je s t  bawić 
się kosztem bliźniego skrycie i mistyfikować 
go, gdy zdarza się sposobność.

C zytając ciotce „F austa11 upodobała so 
bie Mefistofelesa.

W zór ten  w ydał się je j  godnym naśla­
dowania, a ponieważ nie było to sprzecznem 
z na tu rą  Dyany, zaczęła więc ćwiczyć się 
w sztuee ironii i ciskania strzałów .

Tym czasem  panna Salicourt zeszła z  te ­
go św iata tak  nagle, iż naw et nie dom yślała 
się, że umiera.

Jakób ina nie w iedziała, co z sobą uczy­
nić.

Dom, w którym  m ieszkała przez dwa 
lata , stosownie do rozporządzenia wyrażonego 
w testam encie, m iał być wkrótce sprzedany 
przez publiczną licytacyę.

(C. d. n.)

Ubranka i .sukienki dla dzieci wełniane i do prania M IK O Ł A J L U D W IG
poleca w w ielkim  w yborze i najtaniej LWÓW, plćLC Maiyacki 8.
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Ściganie prywatnej

nauki języka polskiego.
S tara  pieśń litewska, spiow ana um arłym , 

zawiera u stęp : „Dobrze ci bracie, żeś odszedł 
w kraje, kędy Niemiec nad tobą przewodzić 
nie będzie...” Niebawem chyba śniewać ią bę­
dą i W ielkopolanie..

W  poniedziałek 24 b. m. zjaw iła się w 
B erlinie u m inistra oświaty dr Bossego de- 
putacya obywateli Poznania i Jeżyc, k tó ra  
pod przewodnictwem  pre«esa Koła polskiego 
p. Motty’ego doręczyła m inistrowi n as tęp u ją ­
cą p e ty c y ę :

„Duchowy rozwój dziecka, rozwój jego 
um ysłu i serca ocenić mogą najlep iej ci, 
k tórzy je  w ychow ują — rodzice. — W idząc, 
że dzisiejsza szkoła dzieci polskiej narodo­
wości p isania i czytania w języ k u  ojczystym  
niedostatecznie uczy i d la  tego - samodzielne­
go m yślenia nie rozwija, uczucia nie kształci 
i do pojm ow ania praw d relig ijnych nie dopo­
m aga, s ta ra ją  się rodzice braki szkoły w do­
m u sami uzupełnić. Ponieważ jed n ak  w ko­
łach m niej zamożnych, a przedewszystkiem  
w kołach rzem ieślników i robotników, ciężka 
praca o chleb powszedni, z trudem  im tylko 
dozwala te obowiązk’ -wobec dzieci wypeł­
niać, przeto z wdzięcznem sercem przyjęli 
oni pomoc tych  pań, które ją  tak  na wyraź 
ne życzenia rodziców, jak  z własnej ochoty 
zaofiarowały i nauczanym  kilkorga dzieci 
polskiego czytania i p isan ia  we własnych 
m ieszkaniach bez wynagrodzenia się za ję ły

„Już w zeszłym roku śledziły władze 
policyjne za tą  nauką i ju ż  wówczas dużo 
tych zacnych kobiet otrzym ało zakaz dalsze­
go nauczania. Sprawiło to dużo rozgoryczenia, 
sądzono jednak , źe może władze zaniechają 
nadal tych  niezw ykłych zakazów. w  roku 
bieżącym rozpoczęły się jednak poszukiw ania 
za pryw atną nauką polskiego języka  na no ­
wo. Nauczyciele w ypy tu ją  o to dzieci w 
szkołach, policyanci śledzą za uczącemi się 
dziećn „ przed domami i w mieszkani ich, u- 
rzędnicy policyjni indagu ją  w biurach zawe­
zwane do nich i ju ż  samem m iejscem inda- 
gacyi i osobami py tających  się wystraszone 
drobne dzieci — w nieobecność' rodziców, 
uczące panie i panienki o trzym ują  ju ż  to za­
kazy uczenia z zagrożeniem  kary pieniężnej 
100 m arek, względnie 5 dni aresztu! ju ż  to 
zawiadomienia, że zagrc żona kara  ustanow io­
ną ju ż  została! Zdaje się, jak b y  cały urząd 
policyjny był w ruchu — z powodu nauki 
czytania i pisania polskiego!

„Mówią nam , że nie wolno w edług mi- 
nisteryalnych reskryptów  szkół pryw atnych 
bez pozwolenia w ładzy utrzym yw ać. — Nie- 
rozumiemy jednak  : niezrozum iem y tego n i­
gdy, aby dorywczo, kilku Znajomym dzieciom 
bezpłatnie często przez młode panienki udzie­
lana pomoc przy  nauce czytania i pisania 
była „utrzym yw aniem  szkoły pryw atnej". 
Nie rozum iem y też ligdy, że można szlachet­
nej oscbie, poświęcającej czas i trud, by dzie­
ciom przez chwilę m atkę na chleb pracującą 
zastąpić, pacierza je  w ojczystym  języku  na­
uczyć, um ysł ich rozbudzić i serce poruszyć, 
przy nauce czytan ia  i p isania im dopomódz 
— tego zakazać i za to j ą  karać !

„Przecież nikt nie karze tych, którzy 
miłosierdzie pełniąc, — zgłodniałe dzieci Chle­
bem karmia — .a nic innego nie czynią te, 
które łaknącym tego dzieciom s t r a w ę  ducho­
wą w ojczystym dają języku.

„W ymienione też powyżej środki poli­
cyjne ani w nas ani w dzieciach naszych 
przyw iązania do języka naszego nie zachwieją, 
przeciwnie — one dzieciom o naukę języka 
rodziców śledzonym i przesłuchiw anym , mi­
łość do niego tern więcej w pa ja ją ! Środki te 
wyw< łu ją  jednak  w całem naszem  społeczeń­
stwie mianowicie wobec zapew nień m ini­
strów, że rząd języka  polskiego tępić nie ma 
zam iaru, zdziwienie, ból rozgoryczenie, p ra­
gnienie sprawiedliwości.

„Dla tego tylko zw racają się wszyscy 
niżej podpisani, do w szystkich należący s ta ­
nów, do ekscelencyi, abyś W asza eksoelencya 
raczył polecić królewskiej ri :encyi w Pozna 
niu bezpłatnie kilkorgu dzieciom udzielanej 
nauki czytań.* i p isan ia  polskiego nie zaka­
zywać."

M inister dr. Bossę zrobił deputaeyi tę 
tylko nadzieję, że wręczoną petycyę rozpa­
trzy , weźmie pod rozwagę i zażąda opinii na- 
naczelnej rejencyi poznańskiej. Oby był 
sk u te k !

Skarb narodowy.
W W arszawie wychodzi hebrajsk ie  pi­

smo Hacefira, które świeżym dziś ruchem  sy- 
anistycznym  się zajęło  i pilnie go obserw uje.

„Skarbem narodow ym " nazyw a „Hacrfi- 
rau założony świeżo w Londynie żydowski 
bank kolonialny. W  spraw ie tego banku o- 
trzym uje „Hacefira11 korespondencye z A ustryi, 
Rum unii, A nglii i innych krajów , zapełnia­
jąc  listam i tem i swe szpalty  i zapew niając, 
.ż je s t nadzieja, że akcye banku będą m iały 
wszędzie łatw y obieg.

O znaczeniu, jak ie  bank ma dla syoni- 
zmu, pisze, eo n a s tę p u je :

„Kto wierzy w syonizm, kto chce czyn­

nie mu pomagać, niech teraz  nie śpi, ani 
drzym ie, niech ani sekundy nie traci dare­
mnie, niech wszystkie siły natęży  w celu 
szerzenia akcyi. Z tego, co pisze organ syo- 
nistów („Die Wcllu) w iedzieć powinien i zro­
zumieć każdy, ja k  wielką je s t  jego  odpowie­
dzialność przed historyą, ja k i  grzech ciężki 
popełnia, n ieag itu jąc  w ytrw ale na rzecz ban­
ku i t. d .“

Dale,, czytam y, że od powodzenia banku 
i liczby akcyj sprzedanych zależy przyszłość 
syonizmu, że trzeba cenić to  „wskrzeszenie i 
obudzenie” które wniosły jasne  nadzieje do 
ciemnego życia narodu i t. d .“

Akcya kosztuje fun t sterlingów , przy 
kupnie płaci się tylko 20% gotówką. Ci, co 
ju ż  posiadaj" z dawna akcye, ze które wnie­
śli 10%, m uszą najdalej do Zielonych Świą­
tek dopłacić 10%. Zapisyw anie się na akcye 
rozpoczęło się 28 m arca. Jeżeli po upływie 
4 miesięcy nie sprzeda się akcyj za 260.00 f. 
st. co stanow i ósmą część całego kapita łu  
banku (26,000.000 zł.) i jeże li nie w płynie 
20% tej sumy gotówką, bank będzie uw aża­
ny za n ieistniejący, a pieniądze się zwróci 
akoyonaryuszom, gdyż prawo angielskie, od­
nośnie do banków, ustanow iło tak i regulam in.

Oprócz akcyj zwyczajnych, je s t  sto ak­
cyj założycieli, k tórzy nie będą otrzym yw ali 
zysków, ani dyw idendy, o ile bank będzie 
popłacał, lecz za to m ają  głos przeważny w 
radzie banku. W łaściwie więc w banku nie 
będą rządzili akcyonaryusze, lecz owi zało­
życiele, którzy są najlepszym i syonistam i. — 
Ta dziwna fikcya w zarządzie bankiem  rzuca 
oczywiście św iatło na całą działalność przy­
szłą banku.

„Hacefira" zapewnia, iż nie ma prawie 
wątpliwości, że się zbierze potrzebne pieu ą- 
dze przed upływem  4 miesięcy. Dodaje też, 
że „przywileje dla założycieli były rzeczą ko­
nieczną dla dobra idei i narodu. Jeżeli to się 
niektórym  dziwnem w ydaje, to powinni mieć 
zaufanie do wybrańców narodu, czyli do za­
łożycieli, gdyż inni, nienależący do zarządu, 
nie mogą znać tak  dokładnie praw , w arun­
ków i wszystkiego tego , czego nie można 
ujaw nić."

Przy tej sposobności pisze o syonizmie, 
że„ powinien być siłą pedagogiczną, siłą od­
naw iającą i popraw iającą".

O wpływie H erzla na  rozwój piśm ienni­
ctw a hebrajskiego mówi „Hacefira" że wy­
wiera na n ;e pośrednio wpływ ogromny. 
Sztandar narodowy, który on podniósł, sztan­
dar syoński, k tóry  dźwiga, wniesie nowego 
ducha do narodu i jego  litera tu ry".

Po za tern w num erze 63 „Hacefira" 
donosi, iż na posiedzeniu dorocznem akcyjne­
go tow arzystw a win palestyńskich „Karmel" 
postanowiono podpisać 200 akcyj banku ko­
lonialnego z funduszów tow arzystw a. W  n u ­
merze zaś 64 pisze, że warszawski bank dy­
skontowy wszedł w stosunki z żydowskim 
londyńskim  bankjem  k lonialnym , przyjm uje 
pieniądze, jak ie  mu przynoszą i w ydaje prze­
kazy na sumy, jak ie  otrzym uje dla banku ko­
lonialnego.

Komunikacya pocztowa
W ynalazca austryackiej karty  korespon­

dencyjnej radca dworu Herm ann m iał w 
W iedniu przed kilku dniam  w ykład o ustro- 
iu  poczt au s try ack i‘h. Zdaniem jego pod 
wielu względami po< z ty  austryackie dały się 
wyprzedzić zagranicy. Tak mianowicie widać 
to zaraz na pieczątce pocztowej. W  A ustry i 
odcisk je j  je s t  brudny i zasm arow any pod 
czas gdy w Niemczech albo W łoszech w yglą­
da jasny, czysty i dokładny.

Herm ann zrobił dalej projekt, aby rząd 
poustaw iał autom aty z m arkam i listowem i i 
kartam i korespondencyjnem u Tym  sposobem 
oszczędzi się w szystkim  trudu  zw łaszcza w 
niedzielę szukania trafik  z m arkam i. Następ 
nie powinna być opłata za przesyłkę druków  
zniżoną, a cena k a rt korespondencyjnych po­
winna być tak ą  jak  opłata za tę prze 
syłkę.

We Włoszech jest w użyciu przesyłka 
pieniędzy zapomocą karty korespondencyjnej, a 
w A ustryi tern pilniej by to urządzenie należało 
wprowadź ć, że przecie nie ma na kwoty do 6 
zł. papierowego banknota, a niedługo i piątki 
będą wycofane, do kwoty więo 10 zł. nie bę­
dzie można wcale pieniędzy posyłać w listach. 
Niemniej powinienby byt zaprowadzony r^oe- 
pis na listy z pieniądzmi, który jako karta ko­
respondencyjna, wracałby od adresata do tego, 
kto pieniądze w ysłał—na dowód, że pieniądze 
zostały na czas i ’do właściwych rąk wypła­
cone.

Również ' naśladowania godnemiby były 
opaski, podobne do opasek na gazety lub ksią­
żki, a w któreby można zawijać listy, aby je 
ochronić od brudu. W  takiej opasce, a raczej 
w dwóch krzyżujących się opaskach treść listu 
pozostawałaby tajemnicą, a sam list mógłby 
być taniej frankowany.

Co do depesz, to H erm an zauw ażył, iż 
sposób ich zaklejan ia  je s t  obecnie w A ustry i 
niew ygodny, gdyż często, aby otworzyć de­
peszę, trzeba ją  koniecznie w przódy rozedrzeó. 
Należałoby blankiety na telegram y na brze­
gach powlekać gum ą, aby je  można tak  za­
klejać, ja k  dziś lis ty  kartkowe. W ysyłanie 
telegram ów  m iędzynarodowych je s t  również 
niewygodne i powinny być jak ieś centralne

stacye, gdzieby jo  zbierano. Po znacznem ich 
tam  skróceniu mozuaby j a taniej rozsyłać po 
świecie.

Nakoniec oświadczył się Herm an za kre­
owaniem w A ustryi m inisterstw a poczt i te­
legrafów  na wzór wielu innych państw.

K R O M K A .
Lwów dhia 26 Kwietnia.

Zapiski o*ob'st<'. P. nam iestnik hr. Pi 
niński powrócił do Lwowa.

Aars/ałek hr. Stauisław Badenl w y je ­
chał w środę do Buska, do chorego b ratanka 
swego h r Lndw ika Badeniego, k tó ry  przed 
kilku dniam i przy jechał z M adrytu do Buska 
i zapadł na chorobę kiszek. Do chorego po­
wołano dr. Ziembickiego ze Lwowa. Hr. K a­
zimierz Badeni je s t  lekko niedysponowany.

0  stan zdrów a p. Hoszarda, członka 
w ydziału  krajowego, nadchodzą zapytania  
z całego kraju . W  s ta r ie  zdrowia dr. Hoszar­
da nastąpiło pewne polepszenie. Chory odzy­
skał w ładzę w praw ej ręce, k tóra była chwi­
lowo ubezwładnioną.

Z a rm  i.. Cesarz pozwolił pułkownikowi 
Ju l. Labresowi, kom endantowi stanisław o­
wskiego pułku piechoty obrony krajow ej 
przenieść się aa em eryturę a podpułkownika 
praskiego pułku piechoty 1. 8 F . Reisingera 
zam ianow ał komendantem pułku stanisław o­
wskiego. Podpułkow rik  L. Rzepiński przy 
lwowskim  pułku piecł oty obrony krajow ej 1. 
19 przechodzi na em eryturę na zasadzie su- 
perarbitryum .

K ancelar/a adw. dr. P a jąka  przysyła 
nam następujące pismo z prośbą o jego za­
mieszczenie :

„Ponieważ opinia publiczna zajm uje się 
od jak ieg . ś czasu moimi interesam i i stosun­
kiem moim do kancelaryi adwokatów Szydłow­
skich, przeto uważam sobie za obowiązek 
oświadczyć puolicznie, że dr. Tadeusz Szy­
dłowski interesów moich nigdy nie prowadził, 
że nie m iałem  i nie mam z nim żadnych ra­
chunków, ani żadnych do niego pretensyi.

„Dodaję, że dr. Henrykowi Szydłow­
skiemu, który był moim pełnom ocnikiem  wy­
dałem  zupełne absolutoryum  z prow adzenia 
moich spraw i z kwot na mój rachunek po­
branych lub eskortowanych. Lwów dnia 26 
kw 3tnia 1899. Tadeusz Czarkowski- Gołejp.wshi.“

Likw idacya galicyjskiego banku k re ­
dytowego. W  sprawie finalnego objęcia przez 
krakow ski Bank dla handlu i przem ysłu li- 
kwidacyi gal. Banku kredytowego, dowiaduje­
my następujących szczegółów:

Jak  ju ż  można się było przekonać z 
projektu bilansu gal. Banku kredytowego na 
r. 1898 okazywała się potrzeba co najm niej 
3 milionów zł. dla doprowadzenia do skutku 
likwidacyi tej instytucyi. W pierwszym też 
rzędzie, gdy aktyw a gal. Banku kredytów jgo 
me są tego rodzaju, aby z nich można ry ­
chło kwotę taką  wydostać, rozchodziło się o 
zebranie tej sumy. Obecnie je s t  ju ż  ona do 
dyspozycyi a zebrano ją  w sposób nastę 
pu jący :

Ks. W ładysław  Sapieha zakupuje od 
Unionbanku za 750.000 zł akcyj Banku dla 
handlu i przem ysłu, które U nionbank posia­
da. K w ota ta  wpływa na razie do kasy lwo­
wskiej filii krakowskiego Banku dla handlu  i 
przem ysłu, obejm ującej likwidacyę gal. Ban 
ku kredytowego a dopiero po upływie la t  5 
m a być zwróconą Unionbankowi

Unionbank daje 500.000 zł. gotówką a 
wzamian otrzym uje od ki ędza A dam a ks. Sa­
piehy cesyę na takąż sumę, zabezpieczoną na 
rzecz jego hipotecznie na dobrach Bilcze.

Unionbank otwiera filii Banku dla han ­
dlu przem ysłu bmnco kredyt do wysokości 
600 000 zł.

W reszcie 1,300 000 zł. wpłynie do kasy 
banku dla handlu i przem ysłu z subskrypcyi 
na nowe tegoż banku akcye. Subskrypcya ta  
je s t  ju ż  pokrytą a między innym i subskry­
bow ali: hr. Miorowa 400000 zł. Jakób hr. 
Potocki 200.000 zł. itd.

Oprócz owych 3 milionów gotówką, któ­
re zasilą kasę lwowskiej filii Banku dla han­
dlu . przem ysłu, obejm ującej agendy gal. 
Banku kredytowego — ks. Adam Sapieha i 
inni imieniem, grupy wielk.ch akcy anaryuszów 
gal. Banku kredytowego d a ją  gwaranoyę do 
wysokości 2 milionów zł. na pokryć ie ewen 
tuainych s tra t, jak ieby  przy likw idacyi po­
niósł krakowski Bank dla handlu i przem ysłu.

Akcyj gal. Banku kredytowego wyda­
nych zostało w swoim czasie 5000 sztuk na 
sumę jsdnego miliona zł. W  kasach gal. Ban­
ku kredytowego znajduje się tych  akcyj za 
sumę 244000 zł., wielcy akcyonaryusze (prze­
ważnie rodzina Sapiehów) posif dają  icli za 
sumę około 626.000, a drobni akcyonaryusze 
za sumę około 130.000 zł. Akcye te znajdą po­
krycie w kwocie, k tóra po przeprowadzeniu 
likw idacyi t j .  zrealizowaniu aktyw ów  gal. 
Banku kredytowego i po zapłaceniu pasywów 
jeg o  pozostanie. Aby była nadzieja, iż coś 
pozostanie a w szczególności milion zł., 
zdaje się być rzeczą wątpliwą, skoro krakow ­
ski Bank dla handlu i przem ysłu obejm ując 
przeprowadzenie likwidacyi, dom agał się od 
grupj* wielkich akcyonaryuszów jeszcze gwa- 
rancyi dwumilionowej.

Drobni tedy akcyonaryusze, który 3h 
akcye, ja k  wyżej ju ż  zaznaczyliśmy, repre­
zen tu ją  razem  sumę około 130.000 zł. zwró­
cili się do grupy wielkich akcyonaryuszów, 
aby ci im zabezpieczyli w ypłatę w swoim 
czasie owych akcyj na łączną kwotę 130.000 
zł. K w esty«, ta  dotąd je s t w zawieszeniu.

Układ między gal. Bankiem kredytowym  
a krakowskim Bankiem dla handlu i przem y­
słu, musi naturalnie uzyskać jeszcze aprobatę 
walnego zgrom adzenia akcyonaryuszów jednej 
i drugiej insty tucyi, co w ciągu m aja m a n a ­
stąpić.

Kierownictwo lwowskiej filii banku dla 
handlu  i przem ysłu objąć m ają  jako  dyre­
ktorowie: pp. dr. W ilhelm  Binder i p . E d  
Marynowaki, a jako  delegat rady zawiadow- 
czej banku do dyrekcyi p. A dolf Schtitz, ale 
pertraktacye są jeszcze w toku.

Adwobat K ra tte r u re k a ją c  ze Lwowa, 
zostawił tu  w ierzytelności na  20.000 zł. Po­
służą one na częściową spłatę jego długów i 
zaspokojenie pretensyj do niego. Podobno

K ra tte r  m iał mieć w bankach nowojorskich 
depozyt 14.000 doi. i ten został przez konzu- 
la &usti’0 węgierskiego obłożony aresztem . 
K ratter ma obecnie przebywać w Londynie,

K ościół św. Antoniego na Łyczakowie 
otrzym a w tym  roku ozdobne dwuramienne 
schody. Równocześnie będzie uregulowany 
wylot ulicy Słodowej.

Za duszę śp. W awrzyńca Gtrzebraka 
chłopca, skatowanego na śmierć w szkole 
pudliskiej, w m ajątku hakatysty  K ennem ana 
w Księstwie przez nauczyciela, Niemca Zae- 
skego, odprawione będzie w lwowskim ko­
ściele OO Dominikanów na prośbę lwowskiej 
m łodzieży rękodzielniczej polskiej w piątek 
27 b. m. o godz. 10 rano żałobne nabożeń­
stwo.

Sieć r u r  gazowych zostanie we Lwowie 
prawdopodobnie rozszerzoną kosztem k ilku ­
dziesięciu tysięcy zł. Taki wniosek przedłoży 
lwowskiej radzie m iejskiej do uchw ały na 
nnjbliższem  je j posiedzeniu m iejska komisy a 
gazowa.

L a iarn ie  nafto  e m ają we Lwowie u 
stąpić rychło m iejsce gazowym na ul. Ko 
chanowskiego i W ałach Hetm ańskich.

Dr. Izy d o r Szarauiew ice, profesor u n i­
w ersytetu  lwowskiego, uczony h isto ryk  ruski 
podał się na em eryturę.

O peretka lwowska w yjechała w środę do 
Krakowa.

Tajem niczą a znaczną kradzież popeł­
nił na szkodę Sary Agidcwej właścicielki 
szynku lwowskiego, jak iś sprytny rzezim ie­
szek. W ykradł z zam kniętej kasy werthei- 
mowskiej 400 zł. gotówką i dwa czeki zakła­
du kredytowego dla handlu  i przem ysłu po 
1000 zł. Ja k  mu się to udało, dotąd nie wia­
domo, bo skoro okradziona dzisiaj rano chcia­
ła  się dostać do kasy, zasta ła  j ą  zam kniętą 
tak , ja k  ;ą  zostaw iła wieczorem i zamek kasy 
w porządku, ale wymienionych pieniędzy i 
czeków nie było. Śledztwo w toku.

R#j am erykański. Po Lwowie uw ija się 
od kilku tygodni indywiduum  nazwiskiem 
Gołębiowski, k tóry namawia ludzi do 'emigra- 
cyi do A m eryki w tym  celu, aby od nich 
wyłudzić jak ieś zaliczki na koszta podróży. 
P rzedstaw  aj ąc w różowych barwach pobyt 
w Ameryce, powołuje się ów nan na zam ie­
szkałego w Ameryce znajom ego swego Ró- 
źycaiego. Jeden z nam aw ianych, nazwiskiem 
Bialski, ostrożniejszy snać od innych, napisał 
do Chicago do owego Różyckiego i otrzym ał 
od niego odpowiedź, żeby został w kraju , 
gdyż „w Ameryce panuje okropna nędza w 
samem Chicago 25.000 ludzi dziennie nie ma 
roboty a ludzie z uniwersyteckiem i studyam i 
doją krowy, jeśli m ają gdzie", l e n  list, zde­
ponowany obecnie w dyrekcyi policyi po 
kazał Binlski Gołębiowskiemu, k tóry  w pier­
wsze’ chwili po przeczytaniu, chciał list 
wydrzeć z rąk  Bialskiego i zniszczyć a gdy 
mu się to nie udało, zniknął i ukryw a się 
dotąd.

Konf. reucya szkolna W e wtorek popo­
łudniu na lwowskiej konferencyi dyrektorów 
szkół średnich odczyta no jeszcze referaty  o 
„kształceniu kandydatów  na n uczycieli" i o 
„wieku m aksymalnym uczniów szkół śre­
dnich".

Tyfus p lam isty w powiecie tarnoDolskim  
dwie tylko osoby powalił na łoże boleści, a i 
te wypadki m iały przebieg dosyć łagodny.

K ierow nikicm  tarnopolsk i j  filii lwow­
skiego gal. banku hipotecznego po p. Anty- 
mie Nikorowiczu zostać ma, ja k  obecnie zno­
wu donoszą, p. Leon Fraenkel, dotychczaso­
wy zastępca kierownika filii, tym  zaś zastęp­
cą dotychczasowy kasyer p. W acław Patra- 
szewski.

Zjazd techników p lsklcli ucnwaliło 
krakowskie towarzystwo techniczne na zebra­
niu pod przewodnictwem p. W. Wdowiszew- 
skiegó zwołać na wrzesień br. do Krakowa. 
Osobny kom itet z 25 osób zajm uje się orga- 
nizacyą tego zjazdu.

Troccs z socyaln m i dem okratam i. W
Krakowie zacznie się w środę proces prze­
ciw tzw. party i socyalno-dem okratycznej, wy­
toczony je j przez rodzinę krakowskiego szewca 
Czermaka, który m ajątek  swój socyalnym 
demokratom  testam entem  zapisał. Skargę w y­
toczono p M arkowi, socyalno-dem okratyczne­
mu prowodyrowi krakowskiem u.

Di» m uzeum  narodow ego krakowskiego 
zakupił wczoraj w W iedniu na secesyonistj - 
cznej w ysta ne obrazów m inister oświaty 
obraz Jau a  Stanisławskiego „W ieczorem".

W B u(lzi(jo"icach , jak telegrafują, 
przyszło onegdaj popołudniu do poważnych 
zaburzeń z stra jku jącym i robotnikami budo­
wlanym i, których poiicya m usiała zaatako­
wać na  bagnety , przyczem wielu raniono. 
Wieczorem były  zbiegowiska na rynku, p rzy­
czem wyszydzano policyę. Plac oczyszczono 
z pomocą żandarmów i obsadzono pół ba- 
taljonem  wojska.

D rsgom irow , jenerał-gubernator kijowski, 
w yjechał za dwumiesięcznym urlopem za g ra ­
nicę. Je s t to podobno wynikiem  rozlewu krwi 
studenckiej W Kijowie.

W iedeńska defraudacya. Z powodu sprze­
niew ierzenia znacznej sumy pieniężnej uwię­
ziła  poiicya w iedeńska a jen ta  giełdowego 
Karola Goliatha. Śledztwo, które się ro Po­
częło w sobotę, wykazało dotychczas, że sprze­
niewierzenie sięga kwoty 93.000 zł. Poszko 
dowaną je s t  M arya Newlińska, wdowa po 
zm arłym  niedawno publicyście i sekretarzu 
m m isteryalnym  M chale.

W piątym  dniu wyścigów wiedeńskich 
w steeple-chasie na  6000 m. przyszła onegdaj 
druga do m ety „Margosza" klacz p. Schin­
dlera, biorąc drugą nagrodę 500 koron.

W P o ln ie  w Czechach, gdzie niedawno 
znaleziono zwłoki zamordowanej przez taje­
mniczego zbrodniarza dziewczyny, a zbrodnię 
tę przypisywano żydom u więziono we wtorek, 
jak  telegrafują z Pragi, robotnika kuśnierskie 
go, Karola Jandą pod si'nem  podejrzeniem, 
że to on zamordował ową córkę komornicy 
Hrudy.

S trajk  górników  belgijskich. Liczba 
rob o -Uików stra jkujących  w Mons wynosi 
12 800. W  Charleroi stra jku je  ogółem robo­
tników 21.500.

Liczba strejkujących  w leodyjskim  re­
wirze zm niejszyła się o tysiąc.

Eksplozya ja k a  nastąp iła  onegdaj w fa* 
bryce chemicznej, w której pracowało około 
400 robotników, pozbawiła — ja k  telegrafu ją  
z Filadelfii — życia dwóch robotników, śm ier­
telnie ranny je s t jeden, ciężko rannych 20, 
a dwóch gdzieś w zam ieszaniu zaginęło

P o rtre t cesarzowi j .  Cesarz Franciszek 
Józef oglądał we wtorek w W iedniu w p ra ­
cowni m a i a z a  Leszli portret śp. cesarzowej 
E lżbiety malowany na żądanie węg. rządu 
dla muzeum budapeszteńskiego. Cesarz ro z ­
m aw iał z arty stą  po węgiersku i w yraził mu 
swoje zadowolenie.

W ielki pożar. W  Gutcie, w komitacie 
Komorna na W ęgrzech w ybuchł onegdaj 
pożar, który 300 domów obrócił w perzynę. 
Z pod gruzów wydobyto dotychczas trupy  4 
dzieci i 6 kobiet. Są obawy, że pod gruzam i 
leży jeszcze w.ele ofiar pożaru.

Ostatni z filaretów . W Łukini na L i­
twie zm arł m arszałek M edard Kończą Uro­
dzony 4 października 1808 r. w Szeszołkadi, 
gubernii wileńskiej, jako  syn M edarda i R o ­
zalii z Dowgiałłów Kończów, wychowywał się 
w zakładzie P ijarów  w W iłkom ierzu, a ukoń 
czywszy go w nader młodocianym wieku, bo 
licząc zaledwie la t 15, wstąpił w 1823 r. do 
uniw ersytetu wileńskiego, gdzie był człon­
kiem znanego Tow arzystw a Filaretów , aż do 
czasu rozw iązania tegoż Po trzechletnim  po­
bycie w W ilnie, przeniósł się do Dorpe.tu, a 
ukończywszy tam że studya, osiadł w rodzin­
nych dobrach Łukini, w gub. kowieńskiej. 
W roku 1831 w ybrany naczelnikiem  po­
w stania w powiecie Wiłkomirskim, połączył 
się z generałem  Chłapowskim i służył w 
sztab’e tegoż. Z tych czasów datu je  się przy­
jaźń  śp. M edarda z Marcinkows ’ im, Libeltem, 
hr. Maciejem M iolźyńskim i gen Piądzyń- 
skim. Ożeniony w roku 1837 z Pauliną z Bia- 
łozorów, m iał z nią 11 dzieci, z których 6 od­
prowadziło go do grobu.

Za dom niemany udział w spisku K onar­
skiego, w r. 1838 uwięziony i przez rok w 
więzieniu trzym any, do Wołogdy na osiedle­
nie zesłany został, skąd po latach czterech 
do Mi awy a w dwa la ta  później 1845 r , 
do domu powrócił. W roku 1858 w ybrany 
marszałkiem szlachty pow. w iłkon orskiego, 
urząd ten z chlubą aż do 1863 r. piastował 
Tu podczas pow stania do więzienia wtrącony, 
przecierpiał w nim  dwa lata, aby następnie, 
w r. 1865 uwolniony, objąć m ajątek , pod ten 
czas pod sekwestrem  trzym any. Opuszczając 
arenę publiczną, zam knął się w kole rodzin- 
nem i sąsiedzkiem i zajm ow ał się szczerze i 
pilnie zarządem  m ajątku, przez tak  liczue 
klęski zniszczonego. Szedł on przez życie z 
czołem podniesionem i czystem. Cześć o s ta t­
niemu z F ila re tó w !

Lam enty  kucharsk ie. Docquet, kuch­
m istrz jednego z najw ybitn iejszych klubów 
berlińskich, płacze rzewnemi łzam i nad zani­
kaniem  sztuki... jedzenia  a żałość tak  wez­
brała  w jego  sercu, że utyskiwaniom  swym 
dał w yraz w druku. Tak, moi panowie — 
biada — w sztuce kucharskiej gotuje się 
przesi.eme, którego przyczyny szukać głównie 
należy w nieregularnem  s iaaa iiu  do stołu. 
Dziś jeść nie um ieją! Dawniej obiad najeżał 
do główniejszych w ydarzeń w dniu, v do­
mach zamożnych pr iszono gości, aby się nie 
spóźniali, a w tych w arurkach kucharz mógł 
starać się o to, aby nic, co było podane na 
stół, nie zasługiwało na krytykę. Jeden z 
moich poprzednich pracodawców, p. de Mon- 
tenarf, zaprasza! gości na siódmą a gdy ich 
o tej godzinie nie było, sam siaaał i z jadał 
obiad. W iedziano o tym  zwyczaju i trzym a­
no się ściśle godzin. N iestety, piękne te tra- 
dycye schodzą do grobu! Dziś obiad wyzna­
czony jes t n>, siódmą, a podawany zaś o 8 1/, 
lub 8%.

My przez ten  czas opóźnienia możemy 
sobie stać koło pieca, kręcić rożnem, wysu­
szać mięso Goście spóźniają się, a tym cza­
sem sosy gęstnieją, zupy jełczeją, pasztety 
sztyw n.jją . Gdybyż choć po podaniu obiadu 
dzisiejsi ludzie um M i siedzieć u stołu z wi­
delcem w ręku ! Gdzie tam  ! Spieszą się, jakby  
ich co goniło, połykają nie gryząc, akby 
mieli do czynienia nie z sarną lub jarząbkiem  
lecz z rozpulonemi do czerwoności gwoźdźmi 
W idywałem obiady, na których z 15 daniam i 
załatw iano się w 40 m in u t!... Docąuet prze­
powiada ludzkości krach gastronomiczny.

j  H r. H ohenw art długoletni poseł do ra­
dy państw a, były prezydent gabinetu, au- 
stryackiego, kierownik klubu konserw aty­
wnych autonom istów w radzie państwa, w o- 
statn ich  czasach członek izby panów i pre­
zydent najw yższej izby obrachunkowej, u- 
m arł w W iedniu we środę rano.

Hr. H ohenw art przez długie lata  był 
wiernym sojusznikiem  K oła polskiego.

Urodził się 12 lutego 1824 r. w W ie­
dniu, kształcił się w wiedeńskiem Theresia- 
num, poezem w stąpił do służby rządowej. 
Z kierownika kom itatu w Riece ju ż  w r. 1860 
awansował na naczelnika rządu krajowego w 
Lublanie. Pod Belcredim w r. 1866 objął pre­
zydenturę k raju  w K aryntyi, w dwa lata pó­
źniej powołał go G iskra na nam iestnika A u ­
stry i Górnej. W dniu 7 lutego 1871 stanął 
H ohenw art na  czele gabinetu, k tó ry  jednak 
po dziewięciu niespełna miesiącach, gdy po­
jaw iły  się ułożone przez H onenw arta czeskie 
artyku ły  fundam entalne i gdy rozbiła się u- 
goda czeska, m usiał się podać do dymisyi. 
W Radzie państw a zasiadał od r. 1873.

W pływ je g J  zwłaszcza za Taaffego był 
w parlamencie niepospolity. W roku 1876 żą­
dał odpowiedzialności rządów  krajow ych przed 
sejmami.

Hr. H ohenw art powróc.ł niedawno do 
W iednia z Merąnu, gdzie przebyw ał na ku- 
racyi. Po powrocie do W iednia zapadł pono- 
wjije na zdrowiu. W  ostatnich dniach nastą ­
p iła  w niem zm iana na gorsze. O statnią noc 
przepędził niespokojnie Około 4 nad ranem  
podniósł się i powiedział, A  czuje d ę  bardzo 
chorym. N astępnie zasnął ju ż  się nie obu­
dził. U łoża jego  czuw ała żona. Zm arły po 
zostawił 3 synów i córkę, wdowę po pr. 
Seilerze.

Z m arli. W Stanisławowie Ju s ty n a  Pro- 
kopczycowa, m atka starosty, wdowa po pro­
fesorze gim nazyam ym , la t 83.

W e L w o w i e  Marya z Szypowskich 
Rozwadowska, właścicielka dóbr ziemskich, 
lat 80.

Nowości z konfekcyi damskiej pokca Magazyn Oohayerów we Lwowie.
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W towarzystwie prawniczein lwowskicm
wypowie 27 b. m. o godz, 6 ’/2 wieczorem prof. 
dr. W ładysław  P iłat rzecz o „psychologii so- 
cyalizniu".

F l ir t  czyli „rozmowa kw iatów u, oto ty 
tu ł wydawnictwa, dokonanego staraniem  fir­
m y lwowskiej pp. Kauczyńskiego i Oborskie­
go". Jest 40 kart w formacie biletów wizyto­
wych, z których każda zawiera pewną, liczbę 
nazw rozm aitych kwiatów, a obok każdej na­
zwy — jakieś zdanie rozmowy towarzyskiej. 
Zabawa polega na tern, że kartk i owe rozda­
je  się w towarzystw ie, poozem następuje ich 
wzajem na wym iana. Osoba chcąca drugiej 
coś powiedzieć „sub rosa“ , szusa w kartach 
odpowiedniego zdania, a znalazłszy, podaje 
tej drugiej kartę , w ygłaszając nazwę kwiatu, 
przy której stoi odpowiednie zdanie. W ten 
sposób można prowadzić bardzo długo zajm u 
j ą Cq, — a pełną domyślników “rozmowę kwia- 
tow ą“. Ze względu na nadchodzący „miesiąc 
róż i słowików" — wydawnictwo bardzo na 
czasie.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
śp. Juliusza Słowackiego odbędzie się w ko­
ściele katedralnym  rz. k. obrządku w sobotę 
29 bm. o godzinie 10 przedpołudniem . Do ce­
lebry uprosił w ydział koła literacko a rty sty ­
cznego księdza in fu ła ta  Zabłockiego. Podczas 
nabożeństw a chór gal. tow arzystw a m uzy­
cznego wykona „Reąuiem " Moniuszki z to­
warzyszeniem  orkiestry.

S tyj cudy a. M agistrat lwowski ogłosił 
konkurs na sześć stypendyów po 150 zł. ro­
cznie z fundacyi stypendyjnej ś p. Feliksa 
Szumlańakiego dla uczniów szkół gimnazyal- 
nych i szkoły realnej lwowskiej.

Czytelnia polska w B iałej odbędz e w 
sobotę 29 bm. nadzwyczajne walne zgroma­
dzenie a w środę 3 maja odbędzie się w loka­
lu czytelni odczyt p. R ottera: o konstytucyi
3 maja.

Lw owskie Towarzystwo strzeleckie od­
będzie walne zgromadzenie w niedzielę 7 maja 
o godz. 3 popoł. w sali towarzystwa.

„Związek rodzicielski." Znany filantrop 
lwowski dr. Holzer dostarczył tow arzystw u 
„Związek rodzicielski1* chleba dla domu opie­
ki urządzonego przez to towarzystwo w lwow­
skiej szkole żeńskiej wydz. im ienia Cza 
ckiego.

Uczenice wyższych kursów pensyonatu 
p. M aryi Bielskiej, godziny wolne od nauki 
ofiarowały domowi opieki w szkole żeńskiej 
im. Staszica, gdzie pomocne są nauczyciel­
kom w rozdawnictwie podwieczorku lub w u- 
rządzaniu zabaw, a dzieciom w wyuczaniu się 
zadanych lekcyj i w napraw ie odzieży.

Za ten czyn obywatelski składa wydział 
„Związku rodzicielskiego" szanownym dobro­
czyńcom serdeczne „Bóg zapłać."

Wyścigi na łodziach  na Staw ach Panien 
skich tak życzliwie pierwszym razem przy­
ję te  budzą i w tym  roku znaczny interes. 
W yścigi w połączeniu z tzw. .garden party" 
urządza towarzystwo łyżwiarskie^ lwowskie i 
w bieżącym sezonie, w dniu, który  dopiero 
później będzie oznaczony. Na wyścigi te zło­
ży się 5 biegów tj. bieg zachęty na skulle- 
rach, bieg omnium, bieg czajek, bieg z prze­
szkodami na sandolinach i bieg zwycięzców 
na łodziach „w herry“. N agrody za 4 pierw 
sze biegi stanow ią przedm ioty cenne i wy­
borowe, natom iast za bieg ostatni złote, srebr­
ne i bronzowe medale. Dla trenu jących  się 
poczyniono najdalej idące ulgi co do w ynaj­
m u łodzi, a s tarter urzędujący na m iejscu 
udzielać będzie bliższych wskazówek i infor- 
macyi.

K olonia rym anow ska. Jak  la t poprze­
dnich, tak  i w tym  roku urządzone będą w 
Rymanowie dwa oddziały kolonii leczniczej : 
męski i żeński na przeciąg czasu 5 tygodni 
w akacyjnych. Warunki, którym  kandydaci 
(kandydatki) do kolonii leczniczej czynić m a­
ją  zadość są następujące: 1) Wiek 8 do 12
lat, udokum entowany urzędowym wyciągiem 
z m etryki. 2) Obyczaje co najm niej dobre 
(według świadectwa szkolnego). 3) Świade­
ctwo lekarskie, że dziecko potrzebuje kura 
cyi wód solankowo-jodowych, lecz nie posia­
da żadnych w strętnych ram wym agających 
szpitalnego traktow ania. 4) Świadectw j  ubó 
stwa, jeżeli uczeń czy uczenica stara  się o 
bezpłatne pomieszczenie lub ze zniżoną opła­
tą . Kandydaci, mogący wnieść całkow itą o- 
p ła tę  50 złr., uwolnieni są od tego świade­
ctwa. 5) Znaczki pocztowe na zwrot doku­
mentów.

Ponieważ lecznicza kolonia je s t  k rajo ­
wą, mogą się więc ubiegać o pomieszczenie 
w tejże uczniowie wszystkich szkół krajo­
wych, bez względu na obrządek. Podania o 
przyjęcie odsyłać należy do 15 m aja  na ręce 
dyrektora kolonii dra Jozefa Zulinskiego 
(Lwów ulica Skarbkowska — semin&ryum 
nauczycielskie żeńskie). L iczba dzieci przyjąć 
się m ających do kolonii, zawisła będzie od 
zebranych funduszów. W szystkich więc przy­
jació ł dzieci, kom itet uprasza o przysyłanie 
datków na ręce skarbnika kom itetu p. Wła­
dysław a Zontaka, dyrektora muzeum im 
Dzieduszyckich.

S kładki na  Wawel. W  sobotę 29 kw ie­
tn ia  o godzinie 4 popołudniu w pomieszkaniu 
p. Bronisławy Seferowieżowej, małżonki rad ­
cy dworu i naczelnego dyrektora poczt 
(gmach pocztowy, wejście od ulicy K operni­
ka) rozbite zostaną puszki ze składkam i cen- 
-towemi na restauracyę W awelu

Pierw sze tow arzyskie zebranie zaw ią­
zanego świeżo w łonie lwowskiego koła lite— 
terackiego i artystycznego. W ydz ału nauko­
wego i literaokiego odbyło się w ubiegłą so­
botę o godzinie 8 wieczorem. Zebraniu prze­
wodniczył p Adam Krechowiecki, sekretarza 
zastępował p. Rolle. Po załatw ieniu rozmai­
tych  spraw form alnej natury , przyjęciu zm ie­
nionego nieco regulam iniu i zatw ierdzeniu 
prowizorycznego zarządu, odczytał prof F ran  
ciszek Konarski doskonały przekład wierszem 
części pierwszej „Żab" Arystofanesa, poprze­
dzając go ogólnym wstępem, rozjaśniającym  
tło, na którem  powstało dzieło, co mimo 2000 
la t z górą istnienia, je s t  zawsze równie ży­
wotne i interesujące. Urozmaicona i ożywiona 
pogawędka przeciągnęła się następnie do 
północy.

Zarząd „wydziału naukowego i literac­
k iego ' sk ładają  p p : Adam Krechowiecki pre­
zes, F r. R aw ita Gawroński wiceprezes, S.

chnur-Pepłow ski sekretarz, Aureli Urbański 
® M ichał Rolle

Na dochód stow arzyszenia nauczycielek
w lokalu tegoż stow arzyszenia (Rynek 1. 10) 
odbędzie się we czwartek dnia 27 bm. trzeci 
z rzędu wieczorek m uzyczny szkoły p. Mar­
kowej Początek o godzinie pół do 8 wieczo­
rem Bilety, krzesło 50 ct., nabywać można 
w lokalu stowarzyszenia nauczycielek Rynek 
liczba 10.

W lwowsk ej cerkw i św. J u ra  w W ielki 
piątek, wedl,- kalendarza greckiego, chór 
„Bojana" odśpiewa następujące „strastni 
psalmy" : 1) „Błahoobraznyj Josyf- Bortnian- 
skDgo. 2) „Skaży m y Hospody" Bortnianskie- 
go, 3) Dusze inoja“ Adiewy’ego, 4) „Ne o- 
twerży mene" Berezińskiogc Początek o go­
dzinie 5-mej wieczorem

Na pom nik Adama II ie l le  wicza wp ł y ­
n ę ło :  Z listy  p. Z. W ojaczyńskiego 5 zł. 30 ct. 
P.* Szymon Michał Toepfer 25 zł. Z listy  p. 
Ablera, goście w kaw iarni Im perial 26 zł. 
Z listy p. prof. Rom ualda Bobina 17 09 zł. 
Z listy  p. Adam a Krechowieckiego 10-01 zł. 
Z przedstaw ienia w teatrze  20 m arca 312-73 
razem  322-74 zł. Pani K. Roszkowska przez 
adm inistracyę Kurjera lwowskiego 1 28. Człon­
kowie Tow arzystw a dziennikarzy polskich 
100 zł. Z listj' pani Anieli F e it 4-48 zł, — 
Łącznie 57516 zł.

Do dnia 21 kw ietnia 1899 złożono razem  
13.544-72 zł. i 1000 zł. list zastawny.
J. K. ZiebńsTci, skarbnik ul. Jagiellońska 3.

Na bursę  polską w Czerniowca- h złożył 
p. Rudnicki, notaryusz z Husiatyna 5 zł a nie 
1 zł., juk to poprzednio przez omyłkę było po­
dane

’L tea tru . Ostatnie przedstawienie operet­
ki było jednym  szeregiem owaoyj jakie publi­
czność urządziła odjeżdżającym nad Wisłę 
śpiewakom. Kw iaty, kwiaty i kwiaty! tak, re 
chwilami doznawało się wrażenia, jakby teatr 
zmienił się w wystawę Kaczyńskiego i W o­
lińskiego, skąd zresztą wszystkie kusze, wień­
ce i bukiety pochodziły'.

Pp. Kliszewska. Bohussówna, Bronikow­
ska i Schuppówna dostały prześ!iczne duże 
bukiety, najsowiciej jednak  obdarzono nader 
sym patyczną młodą śpiewaczkę pannę Miłow- 
ską, której, prócz wspaniałego bukietu, wrę­
czono olbrzymi, bardzo ładny kosz kwiatów 
z napisem  na szarfie: „W schodzącej gw ia­
zdeczce".

Nie szczędzono też oklasków wszystkim 
wykonawcom, chociaż robi’! chwilami w raże­
nie, jakby  się cieszyli, iż już  opuszczają nasz 
gród nadpełtw iański. Bądźmy grzeczniejszym i 
od nich i powiedzmy im „szczęśliwej drogi" 
nietylko tam , ale i z powrotem. (hm)

R opertoar Jeatralny.
We czwartek „Ćwiartka papieru" kome- 

dya w 3 ak Wikt.oryna Sardou. Drugi występ 
Gabryeli Zapolskiej.

W piątek „Rodzina Furyozów" kroto- 
chwila w 4 ak. Russa z p. Fiszerem  w głó­
wnej roli.

Kalendarz.
W e czwartek 27 kwietnia Peregryna — 

Czetwer weł
W  piątek 28 kwietnia W italisa P ia- 

tok wełyki.
O F I A R Y

N a szkołę polską w Białej złożono za 
pośrednictwem adm inistracyi Gaz. Nar. 1 zł. 
zebrane u WP. Ostrowskiego przy ulicy 
Polnej.

Mimo niezbyt pięknej pogody tego roku 
frekw eneya' zakładu radcy dworu dr. Stein- 
bachera Bad-Brunthal-M onachium doszła już  
obecnie do znacznych rozmiarów. Od począt­
ku roku przesz.ło iOO pacyentów przybyło tam  
na kuracyę ze stron bliskich i dalekich, a 
między nimi wielu Polaków. W spaniale i s ty ­
lowo odnowione budynki zakładowe, przepy­
szne nowo założone ogrody i urządzenie po­
kojów jak  zawsze wygodne a trw ałe zyskują 
sobie ciągle u licznych przybyłych na k u ra ­
cyę osób nietajone i wielkie pochwały.

(Tel. Gazety Narodowej).

Budapeszt 26 kwietnia.
Stronnictwo liberalne na wczorajszej kon- 

ferencyi zgodziło się na pro jek t przepisów o 
rozpatryw aniu i sądzeniu spraw wyborczych.

W iedeń 26 kwietnia.
Na wczorajszem posiedzeniu rady  m iej­

skiej wiedeńskiej F orster wniósł, aby rada 
wystosowała do rządu petycyę o natychm ia­
stowe zwołanie parlam entu. W niosek ten prze­
kazano wydziałowi miejskiemu,

tlied e ń  26 kwietnia
Sejm dolno-austryacki uchwalił wczoraj 

w, insek komisyi regulaminowej, orzekający, 
źe sejm ma prawo zajmować się ugodą austro- 
węgierską i zw ązaną z nią s rawą bankową
i walufową, tudzież stawiać w tej mierze od­
pow iedn i wnioski. Dalej uchwabł rezolucyę, 
wzywująeą rząd do zawarcia ugody korzystnej 
dla Przedlitawii, a w końcu na dodatkowy 
wuiosek Luegera wyraził przekonanie, że wnie­
sione przez rząd projekty ugodowe należy bez­
warunkowo odrzucić.

Lubiana 26 kwietnia.
Sejm wczoraj obradow ał nad przedłoże­

niem o szkołach realnych. Poseł Schaffer o- 
świadczył, że projekt przedłożony nie je s t 
wyrazem dążności pedagogicznych ale poli­
tycznych i zażądał odesłania go do wydziału
krajowego.

Prezydent k ra ju  oświadczył, że dla rzą ­
du projekt ten  je s t  niemożliwy, odstępuje bo­
wiem od zasady, źe oba języki krajowe m u­
szą być obowiązkowe dla uczniów. Aby u- 
względnić więcej język  słowiański, nie po­
trzeba aż projektu. W  razie konieczności rząd 
utw orzy paralelki słowiańskie, ale bez ko­

nieczności togo nie uczyni. Ze względu na 
cel, jak i ma wykształcenie w szkole realnej, 
znajomość obu języków  krajowych je s t w 
kraińskich szkołach realnych niezbędną. W ten 
sposób osłabi się antagonizm  narodowy. Ludy 
austryackiej monarchii powinny wspólnie dzia 
łać, a w tym  celu porozumieć się i mieć w y­
rozumiałość dla wzajemnych potrzeb kultur- 
nych i językowych.

Poseł Schwegel polecił z najgłębszego 
przekonania to przedłożenie, poczem na wnio­
sek Schaffera dyskusyę dalszą odroczono do 
pi ątku.

Grac d. 26 kw ietnia.
Na wczurajszem posiedzeniu sejm u po­

słowie słowieuscy znowu się zjaw ili. Na w stę­
pie posiedzenia zastępca m arszałka oświad­
czył, że Słowieńcy zastrzegają  się przeciw 
niesprawiedliwości wyrządzonej im przez to, 
że sejm  nie uchwalił wniosku dotyczącego 
założenia szkoły ludowej z językiem  w ykła­
dowym słowieńskim w St. Georgenie.

Opawa d. 26 kw ietnia
Na wczoraj szem posiedzeniu sejm u p. 

H ruby uzasadniał wniosek, dotyczący obe­
słania parlam entu przez sejmy. W niosek ten, 
mówił p. H ruby, je s t  protestem  przeciw 
wnioskowi p. Tuerka w spraw ie używania 
paragrafu  14. Zniesienie rozporządzeń ję z y ­
kowych nie sprowadziłoby poprawy stosun­
ków ani rozw ikłania obecnej pogm atwanej 
sytuacyi parlam entarnej. Jedynym  na to 
środkiem je s t  obsyłanie rady  państw a przez 
sejmy. Istn ie je  ku tem u ustawowa podstaw a 
w dyplomie październikowym  i w postano­
wieniach regulaminów sejmowych. Postano­
wienia te nie zostały zniesione ustaw ą z 2 
kwietnia 1873, lecz istn ieją  do dnia dzisiej­
szego. Co do pytania, czy wysyłać posłów 
w ybranych, czy delegacye sejmowe, to należy 
zgodzić się na ten drugi sposób obsyłania 
rady  państw a, przy jm ując jednak  mimo to 
możność bezpośredniego w ybierania posłów z 
piątej kuryi. W niosek powyższy większość 
a lim ine odrzuciła, głosując przeciw odesła­
nia go do osobnej komisyń Za przekazaniem  
go komisyi głosowali tylko posłowie sło­
wiańscy.

Budapeszt 26 kwietnia.
B tdapester Tagblait rozpisał ankietę na 

tem at „Federalizm  i W ęgry". Młodoczeski 
poseł dr. Forzt nadesłał redakcyi w tej spra­
wie również artykuł, w którym  powiada 
„Rozwiązanie istniejącego zam ętu w A ustryi 
dokonane być może tylko przez usunięcie cen­
tralizm u i tego rodzaju nowe uregulow anie 
konstytucyi, któraby zwalczające się strony w 
równoważnik przemieniły."

Praga 26 kwietnia.
Narodni L isly  donoszą, że ustaw a o ję ­

zyku urzędowym władz autonom icznych, u- 
chwalona wczoraj w 3 czytaniu przez sejm 
czeski, będzie przedłożoną cesarzowi do san- 
kcyi, możliwa jednak, że co do tego postano­
wienia rząd jeszcze będzie się nam yślał.

Nie ulega również — powiada ten  dzien­
nik — wątpliwości, że rząd zdecydowanym 
je s t  oktrojować ustawę językow ą władzom 
swoim.

TSlBgrSiUF j t l i l l l l l l U f .
W  je d en  26 kwietnia.

Minister spraw zagranicznych hr. Go- 
łuehowski przedłużył pobyt swój w Bu­
dapeszcie do ju tra .— „N. fr. Presse“ wy­
stąpiła przeciw senzacyjnym komentarzom, 
jakie prasa węgierska dodaje do faktu o- 
becnego pobytu hr. Gołuchowskiego w sto­
licy Węgier. Dziennik ten stwierdza, że 
minister spraw zagranicznych już od pię­
ciu miesięcy nie był w Budapeszcie, w 
tym czasie zaś nastąpiła na Węgrzech 
zmiana rządu, która wielu uważa nawetO 7 v
za zmianę systemu, nagromadził się prze­
to szereg spraw ważnych głównie natury 
ekonomicznej, które najlepiej ustnie można 
omówić. Hr. Gołuchowski uczuł też po­
trzebę osobistego zetknięcia się z osobami 
wchodzącymi w skład nowego gabinetu 
węgierskiego.

W ie d e ń  26 kwietnia.
Otwarcie kongresu międzynarodowego 

dla rozbrojenia nastąpi w Hadze 19 maja.
Rfu«!a|»e*zt 26 kwietnia.

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu wę­
gierskiego minister Szell odpowiadał na 
interpelację posła Majora w sprawie chiń­
skiej. Major mianowicie zapytał w swoim 
czasie rząd, czy wiadomo mu, że Austro- 
Węgry zamierzają wydzierżawić jeden z 
portów chińskich? Owóż Szell odpowie­
dział na to dziś, że minister spraw za­
granicznych się tą sprawą nie zajmował 
i że nie ma projektu podobnej dzierżawy. 
Wiele motywów ma interpelacja słusznych, 
bo w oliwili kiedy wszystkie państwa sta­
rają się o nawiązanie stosunków zamor­
skich, to i Austro-Węgry powinny się po­
starać się o uti walenie dotychczasowych 
rynków zbytu i o zyskanie nowych. Nie­
stety okazuje się, że na W ęgrzech i w sil­
niej przemysłowo rozwiniętej Austryi m a­
ło jest chęci do rozszerzenia w tym kie­
runku działalności. Państwo w tym kie­
runku nic więcej zrobić n;e może, jak ty 1- 
"ko dać impuls i zapewnić poparcie. Jeśli­

by kupcy sami chcieli zainieyowaó odpo 
wiednią akeyę i nawiązać stosunki z za­
morskimi krajami, to w takim raz;e rząd 
węgierski w porozumieniu z ministrem 
spraw zagranicznych zapewni im popar­
cie, pomoc i ochronę — do wykonywania 
jednak tej ochrony potrzeba odpowiednie­
go rozwoju floty austro-węgierskiej. Nie­
stety dotychczas ten rozwój ze względów 
finansowych jest słaby.

B a d a p e o z t  26 kwietnia.
Minister spraw zagranicznych lir. Go­

łuchowski wyjechał stąd z powrotem do 
Wiednia.

B e r l i n  26 kwietnia.
Parlament obradował wczoraj nad 

wnioskiem antysemitów wydania ustawy, 
że podczas rytualnego bicia, zwierząt przed 
spuszczaniem krwi należy zastosować środ­
ki odurzające. Mówcy przeciwni wniosko­
wi przedstawiali, że nie jest to rzeczą u- 
dowodnioną, jakoby rytualne bycie zwie­
rząt było ich dręczeniem. Zakaz podobny 
naruszyłby przepisy obrządku żydowskie­
go. Za wnioskiem, prócz antysemitów, 
oświadczyła się tylko znaczna część kon­
serwatystów.

* 'e r l f»  26 kwietnia.
Parlament uchwalił dziś w trzeciem 

czytaniu ustawę regulującą granicę prusko- 
austryacką wzdłuż rzeki Przemszy.

P e t e r s b u r g ;  26 kwietnia.
Car nie zgodził się na propozycyę 

ministra wojny Kuropatkina, aby niektóre 
sprawy pozostające w związku z służbą 
wojskową w Finlandyi, traktować jako 
sprawy ogólno-państwowe. to jest wyjąc 
je z zakresu działania sejmu finlandzkie­
go. Wiadomość ta, jak donoszą z Helsing- 
forsu, obudziła tam otuchę. iż przecie mo­
że położoną będzie zapora tendencjom 
skierowanym ku zupełnem.i pozbawieniu 
Finlandyi jej praw i swobód.

A t e n y  26 kwietnia.
Z Kanei otrzymano tu wiadomość, że 

w tych dniach ogłoszoną zostanie nowa 
konstytucya Ifreteńska.

Cetyni/* 26 kwietnia
Potwierdza się wiadomość, że narze­

czona następcy tronu czarnogórskiego ks. 
Daniela księżniczka Juta meklembursko- 
strelicka otrzymała od cara 2 miliony ma­
rek w posagu.

P u r y i  26 kwietnia.
Sąd poprawczy skazał wczoraj prezy­

denta ligi antysemickiej Guerina na grzy­
wnę 16 franków.

P a r y ż  26 kwietnia.
Trybunał kasacyjny przesłuchiwał 

wczoraj jenerała Gonsa, a postanowił prze­
słuchać pułkownika du Paty de Clama.

Peter.sburski burmistrz Libianow zło­
żył na grobie Faura wieniec, na której to 
uroczystości byli obecni: zastępcy prezy­
denta republiki, ministerstwa spraw zagra­
nicznych i rosyjskiego poselstwa pary­
skiego.

P « r y ż  26 kwietnia.
Trybunał kasacyjny miał znowu po­

siedzenie w sprawie Dreyfussa i przesłu­
chiwał ponownie sędziego Berlulusa i je­
nerała Rogata.

P a r y ż  26 kwietnia.
Z kół urzędowych zaprzeczają pogło­

skom o tak siinem wzburzeniu umysłów 
na Madagaskarze, iż każdej chwili trzeba- 
by się obawiać wybuchu powstania. 0- 
wszem położenie polityczne na Madaga­
skarze jest spokojne, a rozwój ekonomi­
czny zupełnie zadowalający.

A v i g n o n  26 kwietnia.
Redaktor paryskiego „Tempsu" Pres- 

sense, który miał onegdaj w Avignonie 
odczyt przychylny Dreyfussowi , został 
wczoraj w drodze na dworzec w dorożce 
napadnięty i obity. Pressense wrócił do 
miasta i zawiadomił o tern polieyę. Pod­
czas tego urządzono również demonstra- 
cyę przed domem policji.

B o m b a j 26 kwietnia.
Z Teheranu donoszą, że Rosya uzy­

skała prawo zajęcia perskiego portu Ben- 
derabbas.

L o n d y n  26 kwietnia.
„Times" ogłasza tajne sprawozdanie 

rosyjskiego ministra skarbu, Wittego, prze­
dłożone komisyi mimsteryalnej w sprawie 
rosyjsko - angielskich stosunków handlo­
wych. Sprawozdanie to powiada, że An­
glia jest jedynym targiem, na którym Ro­
sya może osiągnąć zbyt swych płodów 
rolniczych i przez to podnieść w wyso­
kim stopniu rolnictwo krajowe. Powtóre 
jest Anglia bardzo dobrym targiem dla 
rosyjskich pożyczek. Czasowo była Rosya 
zmuszoną udawać się w tym względzie 
do Niemiec, a następnie pod naciskiem 
stosunków politycznych i do Francyi.

Co się tyczy Francyi, powiada mini­
ster, to Francya nie chce lokować swoich 
kapitałów w papierach rosyjskich, a prze­
ciwnie zamyka nawet bramy swego targu 
przed Rosya zapomocą rozmaitych ceł 
ochronnych, a natomiast stara się ekspor 
tować swoje wyroby do Rosyi.

Z tego powodu radzi minister zwró­
cić szczególną uwagę na targ angielski.

Wladuittości gśsłdawe
L w ó w , dnia 26. kw ietn ia 189U-

A k ey e  za sz tukę: Kolei gal. Karola L udw ika po 
200 zł. m. k. 210‘20 do 212’—. Kolei Lwow.-Czern.-J&ssk, 
po 100 71. w. a. 290'— do 293-— B ankn hipotecznego po 
200 zł. w. a. 386-— do 396'— . B ankn  kredyt, ga lic . po 
200 zł. w. a. —■— do 200'— . A keye g a rb arn i Rzeszow­
skiej po 100 zł. 205-— do 212-—.

L is ty  z a s ta w n e  na 100 z ł.: B anku hipot. gal. 4°/0 
koronowe 96'50 do 97-20. 5°/o z 10°/0 prem . 110-20 do 
110-90. 4ęyy., los. w 50 latach  100-— do 100-70. B ankn 
krajow ego 4 l/,°/0 los. w 51 la tach  10'.— do 101-70. B ankn 
krajow ego 4°/0 los. w 57 la tach  98'— do 98-70. T o w a rz . 
kredyt, gal. ziem sk. 4°/o (L  em isya) 97'50 do 98-20. 4%  
los. w 41 la t. 97-50 do 98 20, 4°/0 los. w 56 la tach  95-90 
do 96-60.

ObMgi za 100 z ł. G alic. funduszu ęrop inney juego  
4°/0 98-10 do 98-80. Buków, fnndnszn propinacyjuego 5 '/0 
102-50 do — —. Kom. banku krajow ego 5°/0 w. a. I I .  em. 
102-— do —■—. Pożyczka krajow a 6 L w. a. 104-— do 
— ■— . 4 Va%> 100-50 do 101-2 b 4%  obligacye kolejowe 
B anku krajow ego 97-50 do 98-20 za 100 nom.

L osy : Losy m iasta  K rakow a 26-75 do 28-—. Losy 
m iasta  Stanisław ow a 53-— do — .

M o n e ty : D ukat cesarski 5-64 do 5-74. N apoleondoi 
9-52 do 9‘62. P ó łim p cry a ł 9-50 do 9-60. R ubel rosyjski 
sreb rny  1-22— do 1 2 7 —. R ubel rosy jsk  pap ierow y 1-27-30 
dol-28-30. 100 m arek niem ieckich  58’80 do 59 20.

— B erlin  dnia 26 kwietnia. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 169-50. S p iry ­
tus 401— marek. Austryackie kredy ty  — ,
Disc. Commandifc —• —.

— Paryż  dnia 26 kwietnia. Zamknięcie 
giełdy: Trzyprocentow a renta 10197. Mąka 
42.85.

— F ra n k fu rt 26 dnia kw ietnia. G iełda 
wieczorna: Austr. kredyty  223 20, kolej pań­
stwowa 15510. alpiny —•—, Disconto 195-10, 
Laura 248,30.

W ied eń  dnia 26 kw ietnia. (T eleg ram  Gaz. N ar.“ 
Z am knięcie g ie łdy  o godzinie 2 m inu t 30 po południu 
A keye zak ład  k red . 357-87, w ęgierskie zakład, kredy- 
384-50, A nglobaukn 152-— , U nionbanku 306'— , Banku 
dla krajów  koronnych 237-59, B aukvereinn  267 — , Bodeu- 
ered itu  471’—, Gal. B anku hipot. —'— , koleji państw o­
wych 363-12, kol. południow ej 57 75, tram w aju  512-—, 
kolei E lbethal 264-—. kolei północnej — •—, kolej ezer- 
niow iecka — , a lp iny  $43‘30, R im a M uranya 316‘s 0, 
pragskiego tow. żel 1290-—, fabryki b ron i — .— , tu rec ­
kie tytoniowe 133-—, oblig. węg. indem niz. 95 8u, ren ta  
majowa 100 80 a u str . ren ta  koronow a 100 50, węg. ren ta  
koronowa 97-25, 56 1. listy  tow. kred. ziem. 95-9(3, 4-pro- 
eent. listy  banku krajów . 98"—, 4 1/a-proeent. lis ty  banka 
krajów . 100'50, 4 -procen t. lis ty  bankn hipoteezn. 96'75, 
4’/j-p ro een t. lis ty  banku hipoteezn. 100-25, 5-proeeutowe 
listy  zast. bank. hipoteezn. 110-— , 4-p rocen t. gal. oblig. 
propinac. 9S'—, 4 -p roeeu t gal. poż. kraj z r . 1893 97-—,
4-proeent. pożycz, m. Lwowa 94’30, losy tu reck ie  63-30, 
m arki 58'95, ruble 127-37.

Z rynków towarowych
Lw ów  d n ia  26 kw ietnia. (P rzed ru k  z urzędowej 

„Gazety L w ow sk ie j): P szen ica  gotowa 8-50, do 9 '—, psze­
nica gotow a nowa 8-50 do 9-—, żyto gotowe 6-25 do 6 50, 
żyto gotowe na term iny  6-25 do 7"— , owies obroczny go­
towy 6‘25 do 6-50, owies nowy lub na  term iny  6‘25 do 
6'50, jęczm ień pastew ny 5-50 do 6‘ , jęczm ień brow arn , 
6-50 do 7-50, groch do gotow ania 5-70 do 6 —, wyka 5‘— 
do 5-50, nasienie  ln ian e  — — do —•—, nasienie  kono­
pne —•— , do —•— , bób — do — , bobik 5 '— do 
5’50, hreezka 7-50 do 8-50, koniczyna czerwona g a licy j­
ska 45-— do 55-—, b ia ła  30-— do 50-—, tym otka  17-— 
do 20-—, szwedzka 40-— do 55’—, kukurudza  sta ra  5 20 
do 5*35, nowa 5-20 do 5'35, chm iel s ta ry  — , do —•— , 
nowy za 56 kilo —-— do —-—, rzepak  10-50 do U -—, 
groch pastew ny 5-70 do 0 '—.

Sp iry tus p a ritas  T arnopol gotowy 15"— do 1525, 
na  term iny  16'— do 16 25, w arran ty  — -— do —•—.

Spraw ozdanie z ta rg u  zbożowego na K leparzu.
K ra k ó w  dnia  25 kw jetnia.

Z  powodu braku  odbiorców, ceny zboża obniżają 
się ustaw icznie. Od ostatniego ta rg u  różnice na  n ieko­
rzyści sp rzedających  znowu są  dość znaczne, a  mimo to 
obioty nie zdołały  się ożywić.

P łacono : pszenicę b ia łą  8 ’46 do 8-85 złr., czerwo­
ną 8 5 0  do 9-10 z łr., żółtą 8 50 do 9’— z łr., żyto 6-50 do 
7 3 u  z łr., jęczm ień brow arny 6-25 do 6-75 z łr., na krupy  
5 75 do 6 — złr., owies 6-40 do 6-60 z łr., rzepak — ■— do 
— •— złr., koniez czerwony — ■— do - -— z łr ., b ia ły  
—•— do — ■— złr., kukurudza — •— do — •— złr. w szyst­
ko za 100 kilogram ów .

Bank galicy jsk i d la hand lu  i przem ysłu .
W ied eń  dn ia  26 kw ietnia.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 8 87 do 8-88, 

■pszenicę na  m aj-ezerw . 8"56 do 8-5V, na jesień  8-30 do 8 31, 
żvio na wiosnę "rU0 do 7-71, żyto na  jes ień  0-00 do 
0-0u, kukurudza na m aj-czerw iec 4-71 do 4 ‘72, na  lip iec- 
sierp ień  4-t4  do 4.36, owies na wiosnę 6'92 do 6-04, owies 
na maj czerwiec 5‘99, do 6 'CO na  jesień  5-80 do 5-82, rz e ­
pak  na  sierp ień-w rzesień  12 25 do 12-35, olej rzepakowy 
30-50 do 31-50.

T endeueya siln ie jsza.
P o g o d a : deszcz.
B u d a p e s z t dn ia  26 kw ietn ia.
Notowano w czoraj pszenicę na marzec 0-— do 0 — 

na kwiecień 8'66 do 8-68, na maj 8-57 do 8‘58, na paź­
dz iern ik  8 20 do 8'21, żyto na  kwiecień 6 '64 do 6-62, na
październ ik  0-— do 0 -—, kukurudza  na maj 4-42 do
4‘44, na  lip iec  4-56 do 4 58, owies na  kw iecień 5-49 do
5-51, na październ ik  0-— do O-— , rzepak na sie rp ień  11-10 
do 12-10.

Popyt na  pszenicę m ierny.
Chęć knpua dobra.
Tendeneya silna.
P og o d a : deszez.

Di*. Prane. So b o le w sk i
lekarz powiatowy

n d ju u js  od 3— 5 Łyczakow ska 43 a.

Dr. WŁAD. MALESZEWSKI
syate' t k ’iu ik i <-horub wewnętrznych uniwersytetu *Ia.g. 

ordynuje

w  K a r lsb a d z ie
Hotel „GOLDENEii SO H W A N -1 vis-a-vis Miik 'hmuna.

W szystkim , którzy naszemu kochanem u 
Ojcu, ś p. Leonowi Wronce, oddali ostatnią 
przysługę składam y serdeczną podziękę.

Wronkowie.

*/
są najlepsze

1)» nabycia w lepszych handlach tej branży

GEORG SGHTCHT ABSSil l  fi. Elllll
fabryki mydła, świec, gliceryny, s tea ry n y ,  oliwy 

z pestek palmowych i wody szklannej.  
Największa fabryka w tym rodzaju na kontynencie 

europejskim.

Parasolki, Paski, Rękawiczki, Pończochy, poleca najtaniej Ferdynand (luttler, Lwów, Halicka 2 0
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Za „swoje. “
Ciężko było Antoniowej z dziewuchą. 

Dopóki jeszcze stary  żył i pracow ał — zaro- 
bok jego  starczył na utrzym anie całego do­
mu, ale od zeszłej zimy, odkąd go nie stało, 
zaczęły się bardzo ciężkie dnie dla wdowy. 
N ajm ow ała się do posługi kawalerom  i pie- 
ra ła  po domach, ale to wszystko mało. Ko­
m orne w mieście drogie i życie drogie, a tu  
przecież, od czasu do czasu i spraw ić coś z 
przyodziewku trzeba. Na dom iar złego dzie­
wucha je j się nie udała.

— Słabowite to jakieś, chudziątko, deli­
katne, k iejby dziecko pańskie, roboty się ża ­

dnej nie i ma, bo i jak , kiedy siły  n ija ­
kiej, choćby za g ro sz ! — m ówiła Antoniowa, 
w ynurzając się z niedoli swojej przed sąsiad 
kami.

I rzeczywiście ośmioletnia Anka, ane­
m iczna, chuda, z oczami zapadniętem i g łę­
boko, słabo była rozw inięta. Nożyny cie­
niutkie, a rączyny drobne, bladą skórką 
pokryte tak , że każda ży łka przez nią prze­
ziera

Inne dzieci na  podwórku wrzeszczą, ba­
wią się, radują, a Anki m iędzy niem i n i­
gdy nie ujrzy. Gdzie je j  tam  do zabawy. 
Siądzie oto na progu domu, wytrzeszczy 
oczy płowe w dal i patrzy  tak  całem i go­
dzinami.

— Złe ją  nawiedziło, czy co! — mówili 
znajomi.

Tymczasem Anka coraz częściej, siedząc 
tak  bezczynnie, jak b y  senna, w padała w za­
dumę, z k tórej ani głód, ani zimno, ani nawo­
ływ ania m atki nie były w stanie je j  wyrwać. 
Trzeba było przyjść, wziąć ją  za rękę, ru ­
szyć z m iejsca, żeby w niej uśpione życie 
obudzić.

Nieraz gniewało to ju ż  dobrą z g run tu  
Antoniową.

— Pan Bóg mnie pokarał, czy c o ! -
mówiła. — Niedość jednej biedy, zw aliła mi 
się druga. Dziewczyna całkiem do ludzi n ie ­
podobna !

I  zaczynały się znowu żale i lam enty, 
kończące się zawsze skargam i, wynurzanem 
sąsiadkom.

Aż razu jednego, a było to właśnie po 
im ieninach Anki, k tóra dziesiąty rok skoń­

czyła, gdy tak  Antoniowa desperowała, p rzy­
pisując dziwną niemoc dziewczyny skaraniu 
Boskiemu, jedna  z sąsiadek, żona posłańca, 
uchodząca w tern kółku za bardzo m ądrą i 
praktyczną — wzięła się radzić A ntoniow ej, 
co ma robić z dziewuchą.

— Słuchajcie mnie, Antoniowa moja, bo 
wam radzę mądrze i z serca. J a  się znam 
na  tern, bo mój, ja k  ino zapisał się do po­
słańców...

—• Oj nie w yjeżdżalibyście ciągle z ty ­
mi posłańcam i! — obruszyła się szewcowa, 
m ająca pretensye należenia do lepszego s ta ­
nu od posłańca — wielki mi dygnitarz po­
słaniec !

— A w ie lk i! — w ykrzyknęła żona po­
słańca. — "Więcej znaczy niż bele szewiec, 
ła ta jd z iu ra ! Posłaniec wszędzie ma dostęp

wolny i z panam i, ja k  potrzeba, gada i prze- 
staj e !

— Ano praw da — potwierdziła Anto­
niowa.

— R ac y a ! — zakonkludow ały inne ku ­
moszki, zam ykając dyskusyę, m ającą na celu 
poniżen: e stanow iska posłańca.

— R adzę wam więc, moi wy — ciągnęła 
dalej posłańcow a—żebyście dziewuchę oddali 
ludziom.

— Ludziom ?
— Ano juści ludziom. Państw a bogatych, 

a takich, co dzieci nie m ają, je s t  dosyć. We­
zmą dziecko za swoje, p rzygarną i nieraz na 
ludzi w ykierują.

(Dok. nasi.)

KSLĘftiRHlA KATOLICKA

o. im . iiiiowsrao
w Krakowie, Rynek 30

otrzym ała na  sk ład  głów ny i poleca 
dziełko p. t.:

Pamiatka Katolicka
L

czyli

Zasady życia pobożnego.
W ydanie now e pom niejszone staraniem  

ks. Marcelego Dziurzyńskiego.
Gsna egzem plaiza 50 groszy, a z p rz esy ł, 

ką o 10 groszy więcej,

po 1 et. od w yraża.

f a lĘ Ż A R K l  do gim na?';yki , wagi 1 do 
V  20 klg. para, E a lo la s  u  w wadze 20 
do 50 klg. s tak a  po ct. 20 za 1 klg. po­
leca P io tr Chrząstowski .andel 'U szny 
we Lwowie, p lac  K ap itu ln y  1 (naprzeciw 
katedry).

J l f o n r s o l i l #  Lwów, poleca wszelkie 
> l \ a j l l  <111U lr?-tram onta muzy-

o z n e  i sam ogrająue. Cenniki bezpłatnie.

AP A R A T !  F O T O G R A F IC Z N E  w naj 
w iększym  wyborze i n a jtan ie j poleca 

E d m a n d  Biodkow ski, Lwów, Batorego 22.

Z PO W O D U  w ie lk ie g ) zapasu wysprze- 
daje szelki i k raw atk i po cenie fabry­

cznej H .  G u la n to w sk i, p lac  B e rn ard y ń ­
ski 1. i.

* |A S Z Y N Y  S IN G E F A . ręczne od 25 do 
If 1 50 zł., nożne o 1 27 do 65 z ł. ra tam i 
po 4 i l r. m iesię znie tylko z najlepszych 
fabryk chrześcijańskich. Ajentów nigdy  
n ie w n  łam . Proszę żądać cenniki. JO ZEF 
IW A N IC K I, mechanik speoyaliita , Lwów, 
A kadem icka 26.

Świeży transport fortepianów
n a d s z e d ł  do  s k ł a d a

K. Nlarkiewiczowej, Teatralna 8.

Półgąski po litewsku
wodzone, na surowo do jedzenia K ilo po 

2 złr. Dwór Lapszyn Brzeżany.

o x e
sztamowe i krzaczaste, 

flance kwiatów letnich i zimotrwa- 
łe, rośliny dywanowe i wazonowe, 

rozsadki warzywne
po n a jtańszych  cenach ofiaruje 

O o t  A d w  Ł u b y o z y  k r ó l e w n k l e j  po­
czta i staoya kolejowa Lwów-Bełzeo.

Wyroby nożownicze
z fabryki swoieh 
krewnych w A n ­
g lii „Geo. Hides 
& Son“, znakom i­
te g a tu n k i: Noży 
stoł. wych i k u ­
chennych , b rzy ­
tew  itp .

Maszynki oryginał 
ne amerykańskie 
do siek an ia  mięsa 
z łr . 3-80, im ita- 
cye z łr . 3 '— .

Maszyn) uniwersalne de tarcia złr. 1 5<\ 
Sita  do fasow aaia w łosisne po 90 ct., zł.

1-20, 1-40, 1-60.
Knmpletne wyprawy kuchenne i do urzą­

dzen ia  domu 
poleca w najw iększym  wyborze , po ce­

nach m ożliw ie niskich

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac Maryacbi I. 9,

Prawdziwe ianczntowe

Drukarnie
ako też stam pilije, pieczęcie i 

wszelkie g raw ury  dostarcza n a j­
taniej tylko Z akład A rt. ryto 
wniczy A. Zigmana we Lwowie 
ul. Sykstuska 14. Kom pletna 
drukarnia „Pervect“ wraz z wszel­
ki ii przyboram i do samoistnego 
uskutecznienia rozm aitych d ru ­
ków, k a rt w izytowyoh, adreso­
wanych kopert cyrkularzy ect. 

K osztuje o 100 czcionkach 140 ,— 
130 czcion. 2 zł., — 190 czcion. 
2 50,—255 czcion. 3*20, — 240 czc. 
3-50 o 400 czcion. 4*50 i wyżej. 
Zam ówienia z prowincyi u sk u te ­
cznia Zakład bezzwłocznie za za­
liczką.

KIWA
palona 1 kg . zł. 1 2 0 ,1  3 0 ,1 '4 0 ,1*50,1*60 
N a jd elik atn ie jsza  specyalna z ł. 1*80, opła- 
tn ie  do każdej staoyi aas tro  - węgierskiej 
m onarch ii najm niej po 5 kg. za zaliczką 
rozsyła parowa pab. a  ^awy A l o j z e g o  
D a w i d a ,  P r a g a ,  z i ż k o w .  3644

Nie ma już kaszlu!
0d dawna nzianym  środkiem domo­

wym sa jed y n ie  praw dziw e

CUKIERKI CEBULOWE
O s k a r a  T i e t z e g o .

D ziałają zadziw iająco szybko w ka­
szlą, nhrypoe, zaflegmisnin Itd. Tylko 
szczególne zestaw ienie m oich cuk ier­
ków zapew nia jedynie  skntek, d la te ­
go należy aw ażać dokładnie na  n a ­
zw isko: O n k a r  T l e t z e „ z n a k
o e b u l l u, gdyż istn ie ją  naśladow ania 
bez ' artośoi, a naw et szkodliwe.

W woreczkach po 20 i 40 ct.
Główny skład ma a p u -a r z  F. Kri- 

żan w Kromieryżn. Składy  p raw ie  we 
wszystkich ap tek ach  i  drogueryach, 
we Lwowie jakoteż w całej G alicyi 
i Bukowinie. 3492

karłow e i w ysokopienne, krzewy owo­
cowe i szlachetne zlemlakl nasienne, 
nowe ow ił i jęczm lona, kwiaty wazo­
nowe w p ezkaeh i k w itn ąc e : Azalie 
i Kamelie 0—120 ct, i Cincrazle, Prl- 
mulai i Cyklamki >5— 30 e t Cebule: 
Begonii, 6 lo x ln l, Georginle pojedyncze; 
Liliputy kaktusowe 10— ’5 et.; na pó­
źniej róże, rośliny dywanowe kwiatów  
ie tu c h  itp . ofiaruje ngród w Lubyczy 
królewskiej, poczta i stacya kolejo ra 
w m iejs;u. Proszę zażądać cenniku z

Jęczmienia ,Hanna“
nadzwyczaj plennego, 40 otm. 
po 8 złr. loco staoya Nadyby- 
Wopitycze — ma zarząd dóbr 
Nadyby zaraz do sprzedania. 

Poczta i telegra* w miejscu.

1 kilo Perłow a 
Santos 

„ Domingo 
J  ZW8 

„ Kubi. zielona 
>. „ Ceylon „

„ M enada żółte. 
Kt a palona

złr. M O , 
1 10, 
1 20 , 

1 30, 
1-40, 
1-60 
1-fO,

1 -20 , 
1 -20 , 

30, 
1-40, 
1*50, 
1-70, 
1 80, 
1 10,

1-30 
1 30 
1 40 
1*«0
1-70 
1 80
2-— 
1 2",1 kilo z łr. I ' —,

1-30, lAO, 1-50,1*60. 1*70. 1*80. , 90, 2 — . 
P rzy  odbiorze 5 k lg . p rzy sy ła  franco  na j­

większa parow a p a in ia  kawy
S .  B a u e r ,  Praga— Karlin,

Głów na nliea N r. 11. 3680

Klattow skie światowo stawne wspaniale

g o ź d z i k i
jako szczególne n ieprześeign ione ga tu n k i 
poleca p iękne i obficie się ro z ra s ta ją c e : 
i. wyborny wybór sztuka 2 zł. II. O lbrzy­
mie goździki n a  wystawę i rek lam y sorty 
i .  rzędnego wyborn 5 sz tuk  4 z ł . ,  10 szt. 
7 zł. li-rzędne  10 szt. 4 z ł. 50 c t , 25 szt. 
10 zł., IV. w spaniałe  goździk. I-rzęd n e  
1 ) szt. 2 z ł. 50 c t., 25 szt. 5 z ł. 51 c t., 
V. Ogrodowe goździk i w pięknych ko lo­
rach  tylko p e łne  I. w ybór 10 szt. 1 zł., 
100 szt. 9 z ł., I I  wybór 0 izt. 80 e t. 
i 100 szt. 7 zł. VI. Goździki-Ren, >nt 10 
■zt. 3 z ł., 25 szt. 7 zł. akże najlepszo 
g a tin k i  róż, pe łne  fuksye ang . pe la rgo ­
nie, wanilie, p e łn e  petunie , p ięk n e  bego­
nie i t. d., razem  z katalogiem  który  g ra - 
tis i frarco  poseła  się . K orespondencye 
prowadzę w p o l s k i ] n ie m ie c k im  czeskim  
‘ węgierskim  języ k a . — A. J .  Drozda, 
Z ak ład  goździków i róż w K lattan . [Czoehy).

Wyrób tutek cygaretowych
Maryl Gawłowskiej

zos ta ł  p rzenieś iony z n licy  O rm iańsk ie j

do Rynka 1. 41.

Róże pniowe
bardzo piękne gatunki, 

silne korony, 100 sztuk 35 złr., 
10 szt. 4 złr., canny brozy nowe 

odmiany 10 sztuk 2 złr.

Zarzad oiiwln M o ń
p. Krnkienice. 3690

Państwowa
służba telegraficzna.

Podręcznik dla służby telegra­
ficznej, obejmujący przeszło 10 ar­
kuszy druku z 78 ryoinami w tek­
ście i 14 wzorami wykazów perio­
dycznych, zawieru najpotrzebniej­
sze wiadomości z dziedziny tele­
grafu i telef n u , regulam in służ­
bowy, oraz zestawienie najw aż­
niejszych przepisów, dla korespon- 
dencyi telegraficznej, zbąd każdy 
może zaczerpnąć potrzebne infor- 
macye.

Cena złr. 2 25, z opłatą poczto­
wą złr. 2*40. Do nabycia w każ­
dej księgarni lub u wydawcy S ta ­
nisława Bałabana, naczelnika urzę­
du pocztowego Lwów, gmach na­
miestnictwa. 3558

#

Pasaż Hausmana
Lwowskie

(46 razy prem iow ane) 
W  tym  tygodniu do 
w idzenia now a serya

Historyczne z a li nad Loara.
W stęp 10 centów.

Sosny
lub inny m ateryał gruby, prosty, 
poszukuje na drabir y  snopowe 
Biuro wywiadowcze Zakrzewskie­

go w Tarnopolu 3691

Kozłów poczta Milatyn Nowy
sprzedaje

szczepM
z  doborowych gatunków.
Jabłonie po 50 ct., grusze po 60) 

loco Kozłów. 3692

Wielki zakład fabryczny
na Ślęzku austr.

poszukuje pod dobrymi warunkami 
młodego człowicKa

H eprezeeitan ta
chrześc ijan ina  , biegłego w niem ieckiej i 
polskiej m jw ie  w sło w ie  i piśm ie do 
kantori i podróży. Zgłoszenia uprasza si- 
nadsyłać z odpisam i świadectw, referen- 
cyam i z w ym aganiam i utrzym ania, jeżeli 
n.ożliw. z fotografią, p o d : W. 0. 1888. 
do Rudntfa Mossego w Wiedniu 368 i

Rutynowanego koncypienta
poszukuje ka neelarya adwokatów Dr. Dr. 
Ruebeubauora , B ałaban* i Vogla , Lwów. 

ul. K opernika 1 7.

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
sku tk i szezagólniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą- J  
oych zdrow ie, jak  pewno i trw ale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  D ra i l f ta u ’*
c h r o n a  w l  s n a

Cena wydania polskiego : 1 złr.
Cena wydania niem ieckiego 2 złr,

Tys ąee znalazło w niej O D j a ś n i e n i e  
swych c ie rp ień , a za użyciem  kuraeyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem  franc 
na leży to śe i, "otrzyma sic książkę w ko­
percie przez M agazyn W ydaw nictw a S . 
i ’. B ierey w L ipska (Verlags-Łiagazin 
L e i p z i g, N enm arkt 34) w NiemczecI

LWOWSKI AKCYJNY

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
u l’ca Karola Ludwika 1. 3, pierwsze piętro

gmach Tow. kredyt, ziemskiego

udziela pożyczki na zastaw wszelkiego 
rodzaju kosztowności i papierów warto­

ściowych.
Przedmioty zastawione w innych bankach przenosi Zakład
na żądanie do swego skarbca, wręczając stronie ewentualnie ró­

żnicę powstałą z wyższej taksy, wraz z kwitem swego Zakładu.
Biuro otwarte od 9 — 1 i od 3—6. 3687

m m *  Na sczoii wiosenuy i letni

Prawdziwe berneńskie materye
i z ł r .  2.95, 3.70, 4.80 z d o b r t  

s z tu k a  nitr. 3.10 n a  ca łe  u b ra -  I z ł r .  6.—  1 6 90 z lep sze j 
n ic m ęsk ie  ( s u rd u t ,  sp o d n ie  i / z ł r -  7.75 z d o sk o n a łe j

k m im ik a )  k o sz tu je  ty lko
wchiy
owczejz ł r  8.65 z i  z n a k o m ite j  

z ł r .  10.— z n a jle p sz e j
Sztuka n a  ez m e  saknow e ubran ie  z łr .  10*— , jakoteż m aterye ua zarzutk i, lodcn 
dla ti rystów , na lepsze kaingarny  itd ., w ysyła po cenach fabrycznych znana 

z najw.ększej rzetelności Fabryka i Skład sukna 3423

N iEG E li-IM H O F  w BERSIE .
P r ó b k i  g r a t i s  i f ra n c o . D o s ta w a  w e d le  z a m ó w ie n ia  p o d  g w a ra n e y ą . 

Znaczny zysk dla pryw atnych kupow ać w prost w wspomnianej firm ę.

® ^ Ł O R ’ n r* ! —

" 3 u/ic? A k J n e '"'0słam  ^* n l,a Hemicl,a  ?  ,
Piętro

iosłmTl

0ttJaJod0/ P o C ' ^  3 ’ ;-
Własno „ k

[«
;«
4)

[♦]

Pieg*i
p lam y  w ątrobiane i inne nieczystości eer> 
n ik n ą  w 7 dm aeh  bezpowrotnie po użyciu 
D r .  C h r l n t o f f ’ł. znakom itego n ieszkodli­
wego A m b r a o r ś m o .  Praw dziw y tylko 
w zielonych zapieezęt-w anyd i oryg inal­
nych słoikach po 80 et. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym  Orłem" 
Z ygm unta  Ruch e ra ;  w Krakowie w aptee. 
V- Redyka i E . Hellera Brodach w np 

tece Leoua K allira. 349;

% 
rfi 
M 
X 
X

issęj]
Ważne dla ogółu! [jf

Piotr Mikolasch i Sp.|
Lwów, ul. Kopernika 1. 1 LKopernika

polecają przy D r o g u e r y l  dopiero co otworzony

2 T a / t o r : s 7 " c : z ; : c L 3 7 “ s J s z Ł s l ć L
»i
BR

farb, lakierów , pokostów, przyborów do p isan ia  i m alowania (A r ty k u łó w  rA j 
g o s p o d a rc z y c h ,  bud o  r la n y c u , te c h n ic z n y c h , b r o w a rn ic z y c h  i  c h i-  
ru r g ic z n y e h ,  oraz o liw y , sm a ry  f u r ty ,  w ę że , p l r o l i n a , l a t a r n ie ,  cc- f ia l 
liie n l,  g ip s ,  t e r ,  a s f a l t ,  só l b y d lę c a ,  p a sy  t r a n s m is y jn e ,  c h o d n ik i, 

lin o leu m , s z c z o tk i ,  p rz y rz ą d y  m ie rn ic z e  i w . i.

Płyty i papiery do fotografii.
Perfnraerya i artykuły toaletowe.

Towar pierwszorzędnej jakości zawsze świeży.
Ceny konkurency jn ie  niskie. ... C enniki g ra tis .I

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

D L A  F A O Y E N T Ó  W
cierpiących ua niedokrewność, błędnicę, ogólne osłabienie, tudzież w rekonwalescencyi.

Pod kontrolą Komisy! prze­
mysłowej Tow. lek. kra- 
ki fsklego, zaleca się tern, 
że jak  św iadczę liczne u- 
znan ia  lekarskich powag, 

w o la  fa prz Jiw ieństw ie 
do wód żelazistych natu  
ra)nvoh, znoszoną bywa 
naw et przez chorych z o- 
słabionym  przewodem po

POLECONA PB2EZ TOW. LEKKBAK.
mocnię/^za d is .
D O P O f t Y C H  

^'taóJrztL oIIa

0 Z /E C / .  
SPOfiZADZANA W  N A SZYM

karm ow ym . Mimo tego za- 7  A  I f  J- A  n 7 ! C
w iera  ona znaczoą  ilość a A I \ ‘L m v £ .I&
środka czynnego, przyswaja się łatwo, a przy piciu ęboin zupełnie n ie  szkodzi. 3473

K . R Ż Ą C A  i  C llA lTJU iSK I, K r a k ó w , u lica  sw . G e r t r u d y  A.
S k ła d  d la  I .w o w a  w a p te c e  J .  W ew ló rsk ie g o , u l ic a  H a l ic k a  5.

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

M T @ ®  W Y H O J M y  
c. k. u p rz . g a lic . a k o y j. B a n k u  h ip o te c z n e g o

kupu j©  i sp rze d a j©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym , ni licząc żadnej prowizyi. 2

-a b-
|  Im jo li I M e r J  

|  Au Gorset fl’or %
KA SIE  CAUYEL

Wieaeń I. Seilerstatte Nr. 7
w  pob liżu  KonaOUera

1 8 7 3  rok założenia 1 8 7 3

FtiMHl SIUD GORSEM

Naprawy 
zała tw ia ją  się jak  

najlepiej.

GorselFjlroila
R o z s y ł k a

do 3616
wyboru.

0  Dergrund
M*zy Bodcnbach 11. Łabą, ś ro d ­
kowy p nnk t c z e  s k o - s a s k i c  j 
Nzwajoaryi. K lim atyczi r - t e r e ­

nowy Zakład kąpielow y. 
Pensjonat Kocha, Hotel i W il la  Starka.

P ro sp ek ty  odwrotnie. Adres' te le g ra m u : „ H o te l  S t a r k ,  B o d e n h a c h “  351:4

I
I
I
B-

Handel założony w  roku 1Y89

S C B U S U f H
y  n o k  1 . 4 5 .X* -w  w ,

poleca najtaniej ąg02
> W oreczki netto  A*/, kg. y2 kg.

Ceylon dobra N r. 4 
„ gruba Nr. 3 
„ p rzed n ia  Nr. 2 
„ najprzedniejsza  Nr. 1 
u „ perłow a

znaknmite w  smaku ; . ;
0>nniki szezeg. herbaty , św itę na  żądanie  Opakowania nie doliczam.

złr. 9-50 
9-88 

, lu-26 
10 64 

, 10 26 
, 10-26 
, 10 26

złr. 1-— 
„ 104
., 1-08 
„ M « 
. I’ ?- 1-0.8 

1 ( 8

I

I

WALNE P 011I M E
Członków Spółki Zaliczkowej

stowarzyszenia urzędników 7. nieograniczoną poręką, odbędzie S 
s:ę w czw artek dn ia  : 11 j a  1899 1*. o godzinie 6 popołudniu f

pod 1. 13 przy ul. Teatralnej na I  piętrże w sali Nr. 13. &     . .. . . .

C i& o e & o G G & o m  ;

P i ® ®  i
jest nieocen'ouym środkiem do higf uieznego upiększenia 
twarzy. — Pudełko mułe pudru białego 60 ct., cate 1 złr.,
L łabędziem złr. 1*50. Różowy dla blondynek, kremowy 
dla szatynek i brunetek, małe pudełko 70 et., większe 

7^r- 1'20. 1 łabędziem złr. P60.

k WODA FIOŁKOWA-
u.suwa 7, (warzy pryszcze, liszaje, t r ą i z H ,  pierzehnienia 
i łuszczenia skóry, wygłodzą zmarszczki i dołki ospowe. S

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

I V  I ż U M I f t  6  »  «
usuwa piegi i żółto - brunatne plamy z twarzy.

\

Cena 60 centów.

JAN IH NATO Tm
poleca r sklepach własnych we Lw ow ie ul. Kopernika 3, 
ulica Halicka 11; w K rakow ie Sukiennice 20; w P rz e ­
m yśla  Franciszkańska 2 4 ; w C zerniow oach Rynek 2.

i& afco eeo eeo ee t

Na sprzedaż.
1. M ajątek z iem sk i, w powiecie samborskira , o pół godziuy 

od sla-.yi kolejowej, )bazaru 700 morgów z tego 400 roli, 2CU lasu 
i 100 łąk w dobrej glebie, budynki mieszkalne i gospodarcze muro­
wane, w dobrym stanie. Cena 165.000 złr., dług bankowy Drzes/.ło
70.000 złr. v

2. F o lw ark  w powiecie lwowskim, ćwierć kilometra od stac*i 
koiejowej, obszar 110 morgów, z tych 8 morgów lasu,  reszta grun a 
orne przepuszczalne w dobrem położeniu, przydatno na ogrod- 
Budynki w dobrym stanie. Cena 40.000 (nie ostatnia).

3. Realność wiejska obok Lwowa, składająca się z obszernego 
domu mieszkalnego, budynków gospodarskich murowanych, ogrodu 
8 morgów i kilku morgów roli wyśmienity h gruntów. Cena kupua
20.000 złr., długów hipotecznych 13.900 złr może pozostać i nadal- 

Bliższych informacyj uaziela kaucelarya adwokatów Dr. F.
Ruebenbauera, W. B a łła b a n a  i A. Vog!a we Lwowie, aUca Ko­
p e rn ik a  1. 7. —  Pośrednictwo wykluczone.

1 Z >  m m  W-W4  * ^ 7* d° obrazów i zwierciadeł, jakoteż ozd >-
oy złocone wykonuje, oraz wszelkie przed­

mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
Lwowie ni. Sykstuska 1. 20, nakład artystyczno-pozłotniczy.
m

Na sezon letni! l e t n i c h ’ b u c j i k ó i w  1  F r W r i , l i  4  A * Ł ć * « « e *Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo (hossa.

V1) .dawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukarni i litografii P ille ra  i Spółki,


